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A d m in is tra c ja : G d ań sk , S ta d tg e b ie t  12. Skrytka pocztowa w Gdańsku nr. 188*
ogłoszeń i przedpłaty) księgarnia „ R u c h “ Kassubischer Markt 21.

Berlin, 6. 6. (PAT.) Z Lozanny dono­
szą: Turcy odrzucili propozycję reorgani­
zacji banków tureckich przy pomocy eu­
ropejskich rzeczoznawców, wychodząc ze 
założenia, że reorganizacja przy pomocy 
rzeczoznawców zagranicznych naruszyła­
by suwerenność Turcji. W sprawie ewa­
kuacji Kostantynopola nie prowadzono 
dotąd jeszcze pertraktacyj. W kołach tu­
reckich oświadczają, że o ile żadna z 
proponowanych przez Turcję postaw 
pertraktacyj nie będzie uwzględniona, 
wówczas przerwanie prac konferencji 
stanie się nieuniknionem.

im  rozlirojeniewa ligi H i
Genewa, 6. 6. (PAT.) Komisja rozbro­

jeniowa Ligi Narodów odbyła w ponie­
działek pierwsze posiedzenie w swojej 
VII sesji. Przyjęto sprawozdanie sekre­
tariatu Ligi w sprawie kontynuowania 
badań nad stanem rozbrojenia oraz badań 
nad skutkami wojny podjętej przez Radę 
Ligi Narodów u rządu amerykańskiego, 
do którego zwróciła się z zapytaniem, w 
jaki sposób zamierza współpracować z 
innemi rządami w zakresie kontroli pry­
watnych fabryk broni i handlu bronią. 
Komisja postanowiła w tej sprawie zwró­
cić się do Rady Ligi z prośbą, aby zapy­
tała inne państwa, nie będące członkami 
Ligi, czy byłyby skłonne współpracować 
w tej sprawie z Ligą.

Wytępienie niebezpiecznej “  
bandy zbójeckiej,

Warszawa, 6. VI. (PAT.) W powie­
cie Słonimskim wytępiono ostatecznie 
słynną bandę Szerszenia, który był prawą 
ręką bandyty Misiuka, organizującego 
bandy partyzanckie, opłacane przez rząd 
kowieński. Obławy dokonął komendant 
policji pow. Słonimskiego, Makowiecki 
na czele 10 policjantów, którzy stoczyli 
formalną bitwę z bandytami. Szerszeń I 
szereg jego pomocników ponieśli śmierć, 
również jeden policjant jest zabity. Inni 
ujęci.

[ÉÉÉlÉufPaftyAzaÉ
Warszawa, 6. VI. Przybyła do War­

szawy delegacja zarządu międzynarodo­
wej federacji związku górników w liczbie 
16 osób, złożona w przeważnej części z 
członków angielskiej Labour Party. Celem 
tej wycieczki jest nawiązanie bliższych 
stosunków z polskimi związkami zawo­
dowymi. _

Mi i niiitdD Md Mn
Berlin, 6. 6. (PAT.) Nad Ruhrą zdarzył 

się nowy wypadek sabotażu niemieckiego. 
W pobliżu miejscowości Lintof wybuchła 
na torze kolejowym mina, która zniszczy­
ła lokomotywę i 16 wagonów francuskie­
go pociągu towarowego.

(d dniach najbliższych wyjdzie zarządzenie 
o  sprawie ograniczenia wjazdów z Polskido (0. N. Gdańsha.

Z Tczewa do Gdyni przez Gdańsk będą szły 
pociągi tranzytowe.

Gdańsk, 8. 6. Donoszą nam z War­
szawy z dobrze poinformowanego źródła, 
że ograniczenie wjazdu z Polski do 
Wolnego Miasta Gdańska — o czem 
niedawno pisma nieoficjalnie dono­
siły — będzie w życie wprowadzone.

Na wszelkie podróże do Gdańska będą 
wydawane specjalne pozwolenia. Pozwo 
lenia te otrzymają tylko ci, którzy wy­
każą się rzeczywistą potrzebą podróży 
do Gdańska w celach handlowo-przemy- 
słowych. Kobiety i dzieci będą zasadni­
czo wykluczone od możności otrzymania 
takiego pozwolenia.

Aby nie dopuścić do przekraczania te

go, zarządzenia przy sposobności prze­
jazdu przez Gdańsk, bezpośrednie pocią­
gi z Tczewa do Gdyni otrzymają charak­
ter pociągów tranzytowych t. zn. albo nie 
będą się wcale zatrzymywać w Gdańsku 
albo gdyby względy techniczne wyma­
gały tego zatrzymania, wagony będą zam 
knięte, tak iż wysiadać z nich nie będzie 
wolno.

Odpo,wiednie zarządzenie w tej sprawie 
ogłoszone będzie w dniach najbliższych. 
Zarządzenie to wywołane zostało szyka­
nami obywateli polskich w Gdańsku, jak 
też wzlędem na zgubną działalność kasy­
na gry w Sopocie.

Sr Eric Drummonä w EdoñsKu.
Generalny sekretarz Ligi Narodów, p. 

Eric Drummond przybył do Gdańska we 
czwartek rano wraz z dyrektorem wydzia­
łu politycznego Ligi Narodów, p. Man­
toux.

O godz. 1 w poł. senat urządził dla 
przybyłych gości przyjęcie w ratuszu, na 
którem prez. p. Sahm wygłosił dłuższe 
przemówienie. ..;^vr-

W przemówieniu tern dotknął "on sto­
sunku Ligi Narodów do Gdańska, akcen­
tując silnie, że Gdańsk zawsze liczy na 
obronę Ligi co do swej politycznej nie­
zależności i terytorjalnej nieruszalności, 
przyczem powołał się na odpowiednią 
definicję tego obowiązku Ligi, wypowie­
dziana przez p. Ishiego.

Omawiając stanowisko W. Miasta, pod­
kreślił, że Gdańsk zawsze lojalnJe prze­
strzega Traktatu Wersalskiego, konwencji 
z 9 listopada 1920, nadto swej konstytucji, 
w stosunku zaś do Polski zabiega o drogę 
porozumienia.

Jak te zapewnienia p. Sahma wyglądają 
w praktyce, pisaliśmy o tem wczoraj, wy­
kazując, iż senat stale sabotuje Traktat,

konwencję i wszystkie podpisane umowy, 
w stosunku do Polski zajmuje stanowisko 
wrogie, w stosunku zaś do mniejszości 
polskiej w Gdańsku gwałci konstytucję.

W odpowiedzi na słowa p. Sahma 
krótko przemówił p. Drummond. Pod­
niósł on bliskie stosunki Gdańska i Ligi 
Naj-odów, która ma Gdańsk pod swą 

JŚMrónfT’ Oświadczenie^p. TshiegiG 4>bo* 
wiązek tej ochrony określiło wyraźnie i 
oświadczenie to jest wiążące.

Lojalny sposób, w jaki Gdańsk spełnia 
swe zobowiązania, w ypłyńjące z Trak­
tatu i zawartych umów musi w konsekwen­
cji pociągnąć to, że Liga Narodów ze swej 
strony w obronie praw jego za­
wsze występować będzie. Umowy te są 
niestety powikłane i może trudne do prze­
prowadzenia. Ponieważ jednak uznane 
zostały one przez Ligę Narodów, muszą 
być mimo wszystkie trudności spełnione 
i przy dobrej woli jest to do uzyskania.

Po bankiecie w ratuszu p. Drummond 
zrobił objazd po porcie. Wieczorem zaś 
na cześć jego urządził przyjęcie wys. ko­
misarz, Mac Donnell.

Sztuczni spekulacji 0900tota zniżkę morki
polskiej.

Rząd nie interwenjuje.
Warszawa, 7. ćl. (AW.) Omawiając 

ostatnią zniżkę marki polskiej na giełdzie 
warszawskiej. ,,Rzeczpospolita“ zauważa, 
iż nosi ona wszelkie cechy sztucznie wy­
wołanej spekulacji. Rząd polski dosko­

nale zdaje sobie sprawę, że obecna zwyż­
ka nosi charakter nienaturalny i przejścio 
wy i nie reaguje zupełnie na obecną kon- 
junkturę giełdową drogą interwencji w 
kierunku poprawienia kursu marki.

Warszawa, 7. VI. (PAT.) W rozmo­
wie z przedstawicielem PAT‘a sekretarz 
generalny Ligi Narodów Sir Erie Drum­
mond oświadczył: Jestem bardzo szczę­
śliwy, iż mam sposobność wyrażenia 
przez PAT‘a naszej głębokiej wdzięczno­
ści za gościnność, z jaką przyjęto nas w 
Polsce, Oczywiście zdajemy sobie spra­
wę, iż jest to hołd, oddany Lidze narodów, 
którą reprezentujemy, a której wybitnym

członkiem jest Polska. Udając się do War 
szawy na zaproszenie rządu polskiego, 
byliśmy przekonani, iż będziemy przy­
jęci serdecznie i gościnnie, gdyż Polska 
zawsze słynęła ze swej gościnności. Od­
czuliśmy tutaj, iż nas przyjęto nie jako 
obcych, lecz jako urzędników, służących 
wszystkim krajom, członkom Ligi, a temi 
właśnie jesteśmy wszyscy z sekretarjatu 
Ligi Narodów. Jak wiadomo, organiza-

, cja Ligi nie jest własnością kilku państw, 
lecz bezwzględnie do wszystkich jej człon 
ków należy i dla wszystkich pracujemy. 
Wierzę, to co dotychczas Liga wykonała, 
jest początkiem tego, czego dokona 
w przyszłości. Ale dla urzeczywistnie­
nia jej celów konieczną jest po,moc 
i współpraca wszystkich jej człon­
ków, ale ponieważ rządy demokratyczne 
są przedstawicielami opinji publicznej, to 
właśnie na tej opinji musi się oprzeć 
Liga. Sko,ro zaś z kolei prasa w wyso­
kim stopnu krystalizuje tą opinję pu­
bliczną, wobec tego mam nadzieję, iż 
prasa tego wielkiego kraju niezależnie od 
przekonań politycznych, udzieli w całej 
pełni pomocy dla działalności Ligi. Wizy­
ta nasza w Po,lsce pogłębiła zrozumienie 
tego zdumiewającego dzieła konsolidacji, 
która została dokonana w Polsce w ciągu 
3 lat. Sądzimy, iż Liga Narodów może 
poniekąd być pomo,cną w dziedzinie za­
gadnień polityki zagranicznej, jakie na 
Polskę jeszcze czekają, iż niewątpliwie 
chętnie to uczyni. Wyjeżdżam z ziemi pol­
skiej z przekonaniem, iż nawiązane tu 
przez nas stosunki przyjazne nie ulegną 
zmianie i przyczynią się do współpracy w 
przyszłości bliższej aniżeli dotychczas. O 
ile to się spełni, to i cel naszych odwie­
dzin zostanie osiągnięty,

Pili irfliiiiiiiil.
Nie nota, lecz memorjał.
Berlin. (Tel. wł. Gaz. Gd.) Wysłana 

wczoraj do rządów w Londynie, Rzymie, 
Paryżu, Brukseli, Waszyngtonie i Tokio 
odpowiedź ujęta jest w formie memorjału. 
j^m orja ł dzieli się na czfery'budZielffe’ 
ustępy z kiofyib pierwszy zawiera propo­
zycje utworzenia osobnej bezpartyjnej, 
międzysojuszniczej komisji rozjemczej, 
któraby ustaliła wysokość sum, jakie Niem­
cy powinny spłacić o kośnym  państwom. 
Drugi rozdział memorjału zawiera propo­
zycje spłacenia w pewnym okresie czasu 
znaczniejszych sum, jakieby Niemcy zdo­
być musiały jednak drogą pożyczki. Roz­
dział trzeci memorjału mówi o spłatach 
niemieckich w wysokości conajmniej 1200 
miljonów marek złotych.

Rozdział czwarty i ostatni zaznacza, że 
w tak zawiłych i wielkiej doniosłości 
sprawach nie można będzie dojść do, po­
rozumienia na drodze piśmiennej, wobec 
czego rząd niemiecki ponowią prośbę 
zwołania konferencji, któraby ustaliła 
najlepszą drogę spełnienia niemieckich 
zobowiązań.

Komuniści niemieccy przeciw nowej 
nocie niemieckiei.

Berlin, 6. 6. (PAT.) Parlament niemiecki 
rozpoczął wczoraj po ferjach z powrotem 
swoje obrady. Przed przystąpieniem do 
obrad prezydent Loebe zaznaczył, że Izba 
będzie się musiała zająć ciężką sytuacją, 
w jaką wtrącony został kraj wskutek ka­
tastrofalnego spadku marki.

Socj. Mueller zwrócił się do prezydjum 
z wezwaniem, aby spowodowało jeszcze 
dzisiaj rząd do złożenia oświadczenia, że 
rząd odpowie jutro na interpelację w spra­
wie dewaluacji marki i wzrostu drożyzny. 
Komuniści zgłosili wniosek, aby przerwać 
posiedzenie i zażądać od rządu natych­
miastowych wyjaśnień w sprawie nowej 
noty niemieckiej. Wniosek socjalistów1 
został przyjęty, wniosek komunistów od­
rzucony.
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Już bez egoizmu i obron; bonom wtaiego
Ktokolwiek śledził uważnie bieg poli­

tyki angielskiej od lat najdawniejszych, 
musiał zauważyć, że politykę tę charakte­
ryzowały nadewszystko dwie cechy: ego­
izm i honor własny. Znieważenie obywa­
tela angielskiego zawsze pociągało za so- 
bą poważne konsekwencje dla znieważy- 
ciela, zaś ubliżenie honoru Wielkiej Bry- 
tanji wywoływało najczęściej widmo 
zbrojnego konfliktu, widmo wojny.

W roku 1918 został zamordowany w 
Piotrogrodzie, w lokalu ambasady angiel­
skiej podczas napaści przez rozwydrzony 
tłum jeden z oficerów angielskich. Zda­
wało się, że po fakcie tym potężna flota 
angielska wyruszy do zatoki Newskiej i 
zbombarduje całe miasto.

Ale eskadra nie przybyła, a ówczesny 
premjer rządu angielskiego, Lloyd George 
poprzestał na groźnym okrzyku:

Odpowiedzialność za ten mord spada 
na głowy wodzów bolszewickich. Gdzie- 
by nie rzucił ich los, dłoń angielska zaw­
sze ich dosięgnie!

Nie było to wprawdzie tak groźne, jak 
by była zapowiedź zbombardowania Pio- 
trogrodu, ale było to jeszcze mocno i 
twardo, było po angielsku.

Kilka tygodni później zaaresztowały 
władze bolszewickie w Moskwie angiel­
skiego attache wojskowego i trzymały go 
bez śledztwa, a nawet bez oskarżenia 
przez cały szereg miesięcy. Nowa obel­
ga dla Anglji,

A jednak już w rok później ten sam gro­
źny Lloyd Gecrge zaczyna pertraktować 
7. bolszewikami i doprowadza do tego, że 
do Londynu przybyła cala bolszewicka 
misja handlowa, składająca się ze stukilku- 
dziesięciu osób z Krassinem na czele.

Po nawiązaniu „dobrych“ stosunków z 
Angiją, bolszewicy nie zaprzestali ze swej 
strony ani na chwilę-ryć i kopać pod nią, 
nie zaprzestali uprawiać jaknajniebezpie- 
cznieszej agitacji przeciwko niej w Tur­
kiestanie, Indochinach, Arabji, Persji i 
wśród wszystkich ludów muzułmańskich. 
Wszelkie doniesienia o całej tej robocie 
bolszewickiej nie znajdowały wiary — 
mężowie stanu nie mogli pojąć, jakim spo­
sobem to się dziać może, żeby Bolszewja 
agitowała przeciw -Anglji, skoro z drugiej 
strony składa jej ustawiczne dowody dą­
żenia co do utrzymania jaknajściśłejszych 
i najserdeczniejszych stosunków. Powsze­
chnie przypisywano winę tego niezorjen- 
towania się Lloyd Georgeowi i jego gabi­
netowi, ale oto przyszedł Bonar Law, przy­
szedł Baldwin i Curzon i wszystko pozo­
staje bez zmiany. Cziczerin wvsyła do 
rządu noty, pisane w tym samym stylu, w 

■””! p ’w o  je za czasów Lloyda Ge- 
orge‘a. Bolszewicy z dawniejszą otwar­
tością i zapałem głoszą prowadzenie 
walki ze wszystkiemi państwami burżua- 
zyjnemi, w których Anglja zajmuje prze­
cież pierwsze miejsce.

Agenci bolszewiccy obniżają tak samo 
jak za czasów Lloyda George‘a wszelkimi 
sposobami prestige angielski w pań­
stwach azjatyckich, a jak na to reaguje

l tejeinlc przyrody.
Dokończenie.

; Dorosłe węgorze, przybrawszy szatę 
srebrzystą, opuszczają nasze rzeki i jezio- 

I ra, w przeciwieństwie do innych ryb, któ­
re jako dorosłe żyją w morzu, a wchodzą 
do rzeki dla składania ikry w wodach 
słodkich. Raz znalazłszy się w morzu, wę 
górze giną jakby bez śladu. Wprawdzie w 
duńskich zundach i bełtach łapią znaczną 
liczbę tych ryb, udających się do Atlan­
tyku, a nawet duże osobniki trafiają się 

i jeszcze w zachodniej części kanału, po­
czerń jednak ostatnie ślady węgorzy w 
Europie giną. Znalazłszy się w głębi­
nach, dorosłe węgorze odbywają już bez 
przeszkód swoją daleką podróż, temi sa- 
memi szlakami, jakiemi od niepamiętnych 
czasów płynęły niezliczone ich pokolenia. 
Jak długo trwa podróż, nie wiadomo, po­
znaliśmy jednak jej cel ostateczny, jest 
nim pewien obszar Atlantyku wschodnie­
go, położony na północo-wschód i na pół­
noc od Indji zachodnich. Tutaj ikrzą się 
węgorze. Składanie ikry zaczyna się wcze 
sną wiosną i trwa aż do lata. Zdaje się, że 
stare węgorze po złożeniu ikry, zamierają 
w morzu, nigdy bowiem jako dorosłe nie 
wracają do rzek. Młode larwy mające 7

Lord Curzon? Czy rozmawia z Moskwą 
tym samem tonem, jakim rozmawiali jego 
wielcy poprzednicy przez kilkaset lat?

Przeciwnie. Premjer angielski przyjął 
metodę ciągłej i grzecznej korespondencji 
między Londynem i Moskwą pomimo za­
powiedzi, że nota angielska upływa tego 
i tego dnia i jest ultymatywna, nieodwo­
łalna. O dawnem, imponującem chłodnem 
zrównoważeniu niema mowy. W notach 
angielskich sianych do Moskwy w dobie 
ostatniej przebija raczej ton sarkazmu, 
złośliwości i dowcipu, właściwego ży- 
dowsko-bolszewickim dyplomatom z Mo­
skwy.

W czasie prowadzonych między rządem 
bolszewickim a rządem angielskim per­
traktacji, zabiera kanonierka rosyjska na 
Białym Morzu znowu rybacki statek an­
gielski, załogę wpycha do więzienia i kon­
fiskuje statek na własność rosyjsko-bolsze- 
wickiego państwa.

Jakieś 10 lat temu fakt taki musiałby po­
ciągnąć w następstwie swojem nieuniknio­
ną zbrojną interwencję. Obecnie ogranicza 
się Anglja do wysłania kilku dość ener­
gicznych, ale zupełnie tylko papierowych 
not, z których bolszewicy nauczyli się już 
od dawna drwić i kpić.

Nic dziwnego, że wobec takiego świa­
dectwa słabości okazywanego przez An- 
glję bolszewicy zaczynają coraz śmielej i 
coraz bardziej wymijająco występować 
przeciw Anglji i że w początkach maja 
pozwolili sobie znowu na konfiskatę na 
Białym Morzu angielskiego holownika 
„Lorda Astora“.

Zdawałoby się, że Anglja teraz zarea­
guje w należyty sposób, że skończy się 
nareszcie igraszka i pośmiewisko, że skoń­
czą się drwiny i kpiny bolszewickie. 
Rzecz wyglądała istotnie bardzo poważ­
nie. Anglja zagroziła zerwaniem stosun­
ków i odwołaniem swego przedstawienia 
z Moskwy. Odpowiedź dyplomatów bol­
szewickich nadeszła w dwa dni później. 
Była to znowu odpowiedź wymijająca i 
oparta na wzajemnych oskarżeniach. I 
przedstawiciel Wielkiej Brytanji z Moskwy 
nie wyjechał.

Ten bieg polityki angielskiej, ten ostatni 
akt dotychczasowych stosunków angiel- 
sko-rosyjskich daje bardzo dużo do my­
ślenia. Zarysowuje się tu najwidoczniej 
zupełna zmiana frontu. Z jednej strony ul­
timatum i groźby, z drugiej strony przer­
wanie przez premjera angielskiego urlopu, 
aby tylko konferować z bawiącym od kil­
kunastu dni w Londynie Krassinem.

Nie wiadomo, gdzie kryje się źródło tej 
raptownej zmiany, czy w Anglji samej, czy 
też w Rosji. Trudno przypuszczać, aby 
zmiana taka zajść miała w Anglji samej, 
chociażbyśmy wzięli nawet pod uwagę 
presję, jaką w yw iera na rząd angielski 
partja robotnicza. Najprawdopodobniej 
zmiana taka zajść musiała w Rosji. Zmia­
na ta musi być bardzo poważna skoro 
zdołała zmusić angielską dyplomację, do 
wyrzeczenia się swych dawnych praktyk 
i tradycji i pchnęła ją na drogę niebywałej 
tolerancji i niezwykłej ustępliwości.

do 15 mm. długości pływają w warstwach 
od 200 do 300 metrów pod powierzchnią 
gdzie panuje temperatura około 20° C. W 
pierwszych miesiącach szybko, rosną i w 
środku lata dosięgają długości 25 mm. 
Teraz wznoszą się one do płytszych 
warstw, przebywając przeważnie na głę­
bokości 25 do 50 metrów, a nawet na sa­
mej powierzchni. Odtąd rozpoczynają 
one daleką podróż, wspomagane przez 
naturalne ruchy morskiej wody. Na­
stępnego lata, kiedy dorastają 50 do 55 
mm. długości, znadujemy je już na Atlan­
tyku środkowym. Trzeciego lata docie­
rają one do wybrzeży lądu europejskiego 
j wówczas mierzą przeciętnie 75 mm. dłu­
gości, ale zachowują jeszcze swą postać 
płaskiego przezroczystego listka wierzby. 
Podczas jesieni i zimy zakończają swoje 
przeobrażenie i zamieniają się w młode, 
cienkie, przezroczyste węgorze i płyną w 
tej postaci do rzeki. Do rzeki Arno np. 
wchodzą one od końca stycznia do końca 
kwietnia, w innych miejscach ukazują się 
jeszcze później. Drobne rybki, w potęż­
nych niekiedy gro,madach, które w rzece 
Arno przyrodnik Redi oceniał na półtora 
miljona kilogramów wagi w przeciągu 5 
godzin, tłoczą się do ujścia rzek i stru­
mieni, pokonywając wszelkie przeszkody. 
Posługując się swą łapką skórą, mogą 
włazić na pionowe, mokre drewniane ś,cia_ 
ąy; lub roury, przeciskają się, płynąc prze

Zagranica
ftanwisko Belsii w granie przyszłej 

patyki BOtei Niemiec.
W Brukseli rozpoczęli narady Poinca- 

rego oraz ministrowie de Lasteyrie i Le 
Troąuera z Rządem Belgijskim. Na kon­
ferencji tej ma być ustalony dalszy plan 
postępowania. Brukselski korespodent 
„Temps‘a“ streszcza stanowisko Belgji w 
następujący sposób;

Jeśli nowe propozycje niemieckie będą 
niedostateczne, wówczas odpowiedź na­
stąpi tak samo szybko, jak na notę nie­
miecką z dnia 2-go maja. Jeśliby jednak 
propozycje te były możliwe, wówczas roz­
poczną się rokowania między Rządami 
Sprzymierzonych w sprawie wspólnej linji 
postępowania. Nie będą jednak ogłaszane 
kontrpropozycje, tylko krytyka niemiec­
kich propozycji, przyczem Niemcy będą 
powiadomione, w jakich punktach propo­
zycje te zostały odrzucone. Belgja ob­
staje jednak przytem, że koniecznym wa­
runkiem rozpoczęcia tych rokowań jest 
zaniechanie biernego oporu w Zagłębiu 
Ruhry. Jeśliby rokowania z Niemcami 
były możliwe, wówczas będzie także zmie­
niony charakter okupacji Zagłębia Ruhry, 
t. zn., że Francja i Bełgja powrócą do spo­
sobu, w jaki postępowały na początku tej 
akcji. Chodziłoby wiec tylko o kontrolę 
dostaw węglowych oraz o utrzymanie 
możliwości natychmiastowego użycia 
środków przymusowych, jeśliby Niemcy 
w przyszłości nie wypełniały swych zo­
bowiązań. O opróżnieniu Zagłębia Ruhry 
nie może być jednak mowy.

W sprawie właściwych odszkodowań 
żąda Belgja bezwzględnego pierwszeń­
stwa na rzecz odbudowy zniszczonych 
obszarów Francji i Belgji. Anglję i Wło­
chy należy wezwać do podania minimal­
nych żądań. Belgia występuje za tem, 
ażeby Anglja skreśliła swoje wierzytel­
ności wojenne i zrzekła się żądań odszko­
dowawczych od Niemiec zaś żądała tylko 
przejęcia obowiązku spłaty procentów od 
długów angielskich w Ameryce. Wło­
chom mają być wzamian za zrzeczenie się 
odszkodowań skreślone długi wojenne.

Pasicz o pdlitps Jugosławii.
Preze9 ministrów Pasicz wygłosił w 

skupsztynie wielką mowę programową, 
wysłuchaną wśród głębokiej ciszy przez 
posłów.

Na wstępie podniósł, że postanowienia 
traktatu w Saint Germain trwale i nieod­
wołalnie przyłączyły do Królestwa serb­
skiego nowe obszary, jednocząc je w nie­
podległe jednolite Królestwo serbów, 
Chorwatów i Słoweńców. Polityka rządu 
na przyszłość będzie zmierzała do faktycz­
nego zjednoczenia tych dzielnic, skoro 
prawna jest już osiągnięta. Rząd będzie 
opierał swą politykę niezachwianie na 
traktatach pokojowych i wejdzie w związ­
ki z państwami, które posiadają wspólne

ciw prądowi przez wąskie szczeliny w 
śluzach i bulwarkach. Choć giną masami 
w tej upartej wędrówce, to jednak wiele 
z nich dosięga wreszcie celu. Ta.zdol­
ność łażenia na pionowe ściany młodych 
węgorzy, o czem każdy może się przeko­
nać, obserwując je na upustach młynów 
wodnych na wiosnę, jest im wielce pomo­
cną w podróżach, a nawet pozwala ucie­
kać z akwarjów. Mówią, że potrafią one 
przezwyciężać nawet dość znaczne wo­
dospady; inaczej niemożnaby wytłóma- 
czyć sobie, jakim sposobem znajdują się 
nawet w jeziorach szwajcarskich, poło­
żonych o tysiąc metrów nad poziomem 
morza.

Młode węgorze, wchodzące do naszych 
rzek, mają więc czwarty rok życia. Wiele 
węgOjrzy, zwłaszcza samców, pozostaje 
w wodach słonych, w lagunach, albo w 
ujściach, samice zaś odbywają wędrówki 
w górę rzek i docierają bardzo daleko. 
Pobyt swój w wodach słodkich zużytkowu 
ją ten sposób, że dużo jedzą i szybko, 
rosną; trwa on zależnie od odmiany, płci, 
obfitości pożywienia i klimatu od 5 do 
20 lat, a nawet więcej. Wszystkie duże 
sztuki są to samice, samce bowiem nie 
przerastają 45 cm. Młodszy węgorz ma 
barwę zielo,nawą albo żółtawą. Kiedy 
już zupełnie dorośnie i budzi się w nim 
popęd do wędrówki morskiej, przestaję.

interesy z Jugosławją. Sprawa reparacji 
jest bardzo ważnem zagadnieniem dla Ju- ' 9  
gosławji, tern bardziej, że dawni jej wro- V  
gowie nie chcą się pogodzić z istnieniem 
niepodległego państwa jugosłowiańskie*1 
go. Niemiecki opór bierny nie pozostał 
bez wpływu na Węgry i Bułgarię, które 
przeciwstawiają się żądaniem reparacyj- 
nym Jugosławji.

W dalszym ciągu Pasicz zapowiedział jg  
wniesienie szeregu ustaw wewnętrznych, 
których celem będzie konsolidacja stosun­
ków w państwie. Mówił również o słu­
żbie wojskowej, która według nowej 
ustawy będzie skrócona, tak jednak, aby 
nie zmniejszać siły obronnej Jugosławji.

Połyka z a w n te ia  BctgerjL
W odpowiedzi na interpelację w spra­

wie dostępu Bułgarji do Morza Egejskie- * 
go i na zapytanie w sprawie odszkodo­
wań wygłosił prezydent ministrów Stam- 
boliński dłuższą mowę o polityce zagra­
nicznej Rządu.

Na wstępie dał krótki przegląd roko­
wań w sprawie odszkodowań i oświad­
czył, że w obecnej chwili osobna komisja 
zajmuje się szczegółami tej sprawy, zwła­
szcza długami prywatnymi obywateli buł­
garskich zagranicą. Bułgarski Bank Na- 
rodowy zobowiązuje się długi te zamor­
tyzować. Rząd stara się rozwiązać wszy­
stkie sprawy gospodarcze i finansowe 
wypływające z traktatu pokojowego. Wy­
nikiem tych starań Rządu jest znaczna po­
prawa kursu waluty. Poprawę tę należy 
również przypisać panującemu w kraju 
spokojowi, który wzmacnia zaufanie za­
granicy do Bułgarji.

W sprawie Morza Egejskiego zazna- j t t  
czył Stamboliński, że kilkakrotnie miał 
sposobność stwierdzić, iż Bułgarja musi 
mieć zapewniony dostęp do morza i do­
stęp ten musi biedź przez obszar bułgar­
ski, a nie przez grecki albo turecki. Do­
stęp do morza musi być taki, ażeby Buł­
garja ne była zmuszona do budowania 
dróg kolejowych ani portów. Dostęp 
musi być również taki, ażeby Bułgarja nie 
była zmuszona utrzymywać bezpośred­
nich stosunków z państwami, wielkiemi za 
pośrednictwem Grecji lub Turcji, ponie- v 
waż stosunki sąsiedzkie między Bułgarją 
i tymi krajami nie opierają się na niewzru­
szonych podstawach i każdej chwili mogą 
powstawać nieporozumienia. Trzeba 
stworzyć takie warunki, które zabezpieczą 
urzeczywistnienie gorącego życzenia Buł­
garii, mianowicie utrzymania pokoju. Na­
ród bułgarski jest przeciwny niepewnym 
sytuacjom, które mogą być źródłem kon­
fliktów.

Związek Handlowców w Poznaniu, 
filia w Gdańsku. Zjednoczenie Zawodo­
we Pracowników Handlowych Prze­
mysłowych 1 Biurowych. Biuro 
znajduje się w gimnazjum polskiem, pokój 
30 i czynne jest od 6 — 8 wieczorem.

jeść, ciało jego nabiera metalicznego bla­
sku, płetwy piersiowe czernieją i zaostrza 
ją się. W tym okresie są bardzo tłuste, a 
więc do,brze przystosowane do dalekiej 
wędrówki. Dorosłe samice dosięgają pół­
tora metra długości, większe należą do 
rzadkości.

Ponieważ węgorz pochodzi z morza, 
więc nie może go być i istotnie niema w 
rzekach, wpadających do mórz zamknię­
tych, albo pół zamkniętych, jak Kaspij­
skie, Azowskie i Czarne.

Jak długo wędrują stare węgorze do 
miejsc, gdzie składają ikrę, nie zdołano 
zbadać.

Tak więc, dzięki kilkunastoletnim usil­
nym badaniom, wyjaśniła nam duńska 
wyprawa Schmidta tajemnicę rozmnaża- 
nia się naszego sło,dko-wodnego węgorza 
tej dziwnej ryby, posiadającej postać wę­
ża, mogącej dzięki drobnym otworom 
skrzelowym, przez dłuższy czas przeby­
wać w powietrzu i wbrew zwyczajom, 
praktykowanym przez wiele ryb morskich, 
składającej ikrę nie w wo,dach słodkich, 
ale w morzu.

Jak trudne są podobne badania, świad-j 
czy fakt, że kwestja rozmnażania się wę- \ ^  
gorza zajmowała świat uczony przez lat; 9  
kilkadziesiąt, zanim doczekała się osta- m  
tecznego rozwiązania.
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s e j m o w e .
Podatek grantowy.

Brak większości w Sejmie nie pozwalał 
'dotychczas na szybkie załatwienie bardzo 
ważnej ustawy skarbowej, a mianowicie o 
podwyżce podatku gruntowego. Sprawa 
ta przechodziła przez różne perypetje, aż 
wreszcie powstanie nowej większości par­
lamentarnej pchnęło ją szybko na drogę 
realizacji. Ńa pierwszym zaraz posiedze­
niu sejmowem po uzyskaniu przez rząd 
wotum zaufania Sejmu, ustawa o podatku 
gruntowym została w drugiem czytaniu 
uchwalona.

Zasadnicze artykuły projektu przyjęte 
zostały w brzmieniu ustalonem w drodze 
porozumienia się stronnictw większości 
polskiej, a przedstawionem przez pos. Ko­
zickiego (Zw. lud. nar.).

Podatek opiera się na 100-krotnem po­
większeniu stawek obecnych, przy zwol­
nieniu opłacających do 50 000 podatku od 
połowy należności, a natomiast przy wpro­
wadzeniu progresji, która przy podatku 
600 000 mk. zaczyna się od 10 proc. i do­
chodzi w górę do 100 proc. przy podatku 
50 miljonów marek.

Dla samorządów dodatek do podatku 
gruntowego jest równy samemu podat­
kowi i ma taka samą progresję. W wyjąt­
kowych wypadkach dodatek samorządowy 
może być o 50 proc. wyższy, ale te 50 
proc. już nie mają progresji.

Wszystkie poprawki lewicy, stwarzające 
przywileje dla jednych, a obarczające in­
nych jeszcze większymi ciężarami, popra­
wki, które w razie ich przyjęcia uczyniły­
by ustawę w wielu punktach niewykonal­
ną, zostały każda z ich większością conaj- 
mniej 50 głosów odrzucone.

Przy głosowaniu nad temi poprawkami 
lewica stosowała obstrukcję, żądając 
ustawicznie głosowania imiennego. Sku­
tek tego był tylko taki, że obrady prze­
ciągnęły się nadmiernie długo. Łudziła 
sie opozycja nadzieją, że poprawki jej sta­
nowić będą doskonały materjał agitacyjny 
przeciwko większości, popierającej rząd. 
Dlatego też wytrwale je wnosiła, zapo­
wiadając okrzykami posłom z większości 
rozprawę na terenie pozaparlamentarnym, 
który zresztą pali się jej samej pod nogami.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Ponieważ p. Moraczewski (P. P. S.) 

zrzekł się referatu, a p. Osiecki (P. S. L.) 
jest chory, marszałek wyznaczył na refe­
renta p. Zdziechowskiego (Zw. L.-N.).

Do art. 2-go głos zabrał pos. Kozicki 
(Zw. L.-N.) i wniósł poprawkę, aby zni­
żyć wysokość oddzielnego dodatku od 
płatników, opłacających rocznie do 15 mi­
ljonów mk. podatku z 50 proc. na 40 
proc.; od płatników opłacających do 25 
miljonów mk. z 70 proc. na 50 proc.; od 
płatników opłacających do 35 milj. mk. z 
70 na 50 proc.; od płatników opłacających 
do 50 milj. mk. za 110 proc. na 80 proc. 
i od płatników opłacających powyżej 50 
milj. mk. za 120 proc. na 100 proc. Do 
ustępu 2-go artykułu 14-go, który upo­
ważnia ministra spraw wewnętrznych i 
skarbu do podniesienia w niektórych wy­
padkach dodatków do państwowych po­
datków gruntowych do 150 proc., mówca 
wniósł, aby dodać: „ale tylko w stosunku 
do tej części państwowego podatku grun­
towego, która nie obejmuje oddzielnego 
dodatku“.

W dyskusji nad dalszemi artykułami 
zabierali głos posłowie Jaroszyński, 
Smoła, Dziduch, Śanocja, Kwapiński, Ko­
walczuk, Łypacowicz, Frostig, Janeczek, 
Pry stupa i Wędziagolski.

Po końcowem przemówieniu sprawo­
zdawcy pos. Zdziechowskiego przystąpio­
no do głosowania.

Poprawki pos. Kozickiego do art. 2-go 
zmieniającą skalę progresji i do art. 14-go 
dotyczącą dodatków samorządowych przy­
jęto głosami stronnictw większości.

Przyjęto pozatem, przy poparciu tych 
samych stronnictw, następujące poprawki:

Pos. Toczka (P. S. L.), aby rozciągnąć 
ustawę również na Kresy Wschodnie, oraz 
rządową rozciągającą ustawę na woje­
wództwo Śląskie,

rządową, aby małorolni (opłacający do 
50 000 podatku) obniżony do połowy po­
datek płacili w pierwszym terminie; ulgi 
zmniejszające podatek do połowy nie do­
tyczą małorolnych, posiadających ziemię 
w odległości do 10 kim. od miast, liczą­
cych ponad 100 000 mieszkańców.

Pos. Janeczka do art. 4-go, aby gospo­
darstwa IV klasy o obszarze od 30 do 90 
morgów płaciły podymne w wysokości 
30 000 mk., a gospodarstwa od 15 do 30 
morgów 20 000 mk.

Wszystkie poprawki zgłoszone przez 
lewicę odrzucono.

„ L w ó w “  w  p o d r ó i f .
W „Dzienniku Tczewskim“ znajdujemy 

korespondencję z Kopenhagi, przedsta­
wiającą pierwszy etap drogi statku szkol­
nego „Lwów“ :

Dn. 26 maja wieczorem „Lwów“ zawi­
nął do tutejszego portu. Podróż z Gdań­
ska do Kopenhagi trwała 3 doby, gdyż nie 
pomyślne zachodnie wiatry zmusiły statek 
do lawirowania po Bałtyku już na długo­
ści latarni morskiej Stilo (na zachód do 
Rozywia). Przez półtorej doby przy sil­
nym wietrze lawirowaliśmy pomiędzy 
brzegami Niemiec i Szwecji, — dopiero 
gdy 25. nastąpiła cisza, „Lwów“ pod mo­
torami ruszył dalej. W nocy z 25. na 26- 
go sygnalizowano zbliżanie się cyklonu, 
mieliśmy się więc na baczności, lecz cy­
klon przeszedł bokiem sprowadzając po­
myślny wiatr, przy którym 26-go statek 
wpłynął do portu w Kopenhadze.

Postój trwał cztery dni, podczac któ­
rych uczniowie Szkoły Morskiej zwiedzali 
kościoły, muzea, galerje i różne historycz­
ne zabytki miasta. Dzięki uprzejmości 
posła polskiego p. Dzieduszyckiego, który 
tak gościnnie jesienią ubiegłego roku po­
dejmował nasz statek szkolny, uczniowie 
już uprzednio mieli sposobność zwiedze­
nia stoczni okrętowej, portu i kilku więk­
szych fabryk.

Dnia 29. maja nastąpiło otwarcie wie­
zionej na pokładzie „Lwowa“ wystawy 
ruchomej przemysłu polskiego. Kierownik 
wystawy, p. j .  j awek potrafił wzbudzić 
poważne zainteresowanie wśród wielu 
firm duńskich, tak że prócz wyników pro­
pagandy panowie eksponenci prawdopo­
dobnie będą mogli liczyć i na bardziej 
„realne“ korzyści.

O pobycie “Lwowa* i wystawie prasa 
miejscowa od kilku dni, stale zamieszcza­
jąc foiografje statku, uczni i oficerów, po­
daje mniej lub więcej ścisłe wiadomości 
o Szkole Morskiej w Tczewie i tegorocz­
nej podróży naszego szkolnego statku.

Wzruszający obraz przedstawia ,Lwów* 
gdy na pokład jego po całodziennej pracy 
z Kopenhagi i okolicy ściągają dziesiąt­
kami Polacy, pracujący tu od wielu lat. 
Z żonami i dziećmi gromadzą się na stat­
ku, by usłyszeć coś o Polsce z ust tych, 
którzy dopieroco z kraju przybyli. — Na­
strój panuje serdeczny, szczery, nieprzy­
muszony, — pytania i odpowiedzi, opo­
wiadania trwałyby, zda się, bez końca i 
dopiero ciemna noc sprowadza gości ze 
„Lwowa“.

Faktem jest, że podróże polskich stat­
ków, a szczególniej szkolnego w znacznej 
mierze mogłyby się przyczynić do pod­
trzymania ducha polskości wśród naszego 
wychodźtwa, zwłaszcza tam, gdzie jest 
ono bardziej rozstrzelone i jako takie łat­
wiej łączy się z miejscowym żywiołem, 
powoli zatracając cechy polskości. A jest 
to, niestety, przykrą prawdą, szczególnie 
wśród warstw niższych, gdyż te jako 
mniej odporne w trzeciem, a często już i 
w drugiem pokoleniu zapominają swej 
mowy.

Z Kopenhagi „Lwów“ 30. maja wie­
czorem wyruszył do Limhamn w Szwecji, 
by przyjąć tam ładunek cementu, z któ­
rym odbędzie podróż do Brazylji, zacho­
dząc przed tym do Havru, dokąd został 
zaproszony przez jedną z francuskich 
Szkół Marskich.

Pamiętajcie o Macierzy Szkolnej!

Interwencja u prezydenta Hardinga — Chodzi o 40009  
akcjonariuszy polskich.

Waszyngton, w maju.
Sprawa odzyskania statków należących 

dawniej do Żeglugi Polskiej, a skonfisko­
wanych przez rząd amerykański, skutkiem 
wstrzymania ratowych wypłat przez kor­
poracje została nanowo prouszona i to z 
taką siłą, że najprawdopodobniej wypa­
dnie pomyślnie dla spółki.

Główną sprężyną akcji jest teraz obec­
ny prezes spółki okrętowej hrabia Alfred 
Nieżychowski, który od pewnego już cza­
su w Waszyngtonie bawi, zdobywając 
wśród Amerykanów wpływy i zjednując 
przyjaciół dla Żeglugi Polskiej oraz jej na 
glącej sprawy odzyskania okrętów.

Nieżychowski zwrócił się osobiście do 
prezydenta Hardinga z prośbą aby prezy­
dent osobiście wpłynął na całą sprawę w 
ten sposób, iżby okręty zostały spółce 
zwrócone.

Swojego czasu okręty owe należały do 
rządu i po wojnie, w okresie wirowego 
ruchu tworzenia korporacji i korporacyjek 
zostały zakupione przez zorganizowaną 
z Polaków amerykańskich przeważnie p°l 
ską spółkę okrętową, zwaną „Polską Że­
glugą“. Ponieważ z czasem spółka ta 
poczęła podupadać finansowo i nie mogła 
spłacać w ratach przyobiecanej za okręty 
sumy, przeto rząd okręty jej zabrał i do­
tychczas utrzymuje je pod swoją opieką.

O ile wiadomo, to organizatorzy spółki 
korzystając z zapału chwili powojennej, 
kiedy to każdy marzył o zostaniu miljone- 
rern i wielkim „kompanistą“, zwerbowali 
przeszło czterdzieści Polaków zamieszka­
łych w Ameryce. O ile wiadomo, to tych

Liii ze Starogardu.
Obfitość urozmaiceń w Starogar­
dzie. Obchody. Zjazdy. Wizyta 
ks. bisk. suf. Skndera. Kartki

z życia Starogardzkiego-
(Kor. wł. „Gazety Gdańskiej“.)

Jaką krzywdę wyrządzają przezacnemu 
grodowi naszemu ci, którzy rzucają na 
niego potwarze, że jest nudną obskurną 
dziurą prowincjonalną, o tern przekony- 
wują nas najlepiej ubiegłe tygodnie b. r. 
Niema bowiem tygodnia bez jakiejś nowej 
poważnej uroczystości, obchodu, atrakcji. 
Od samej Nowego Roku zwalały się na 
obywatelstwo nasze obchody jak: roczni­
ca powstania styczniowego, wkroczenia 
wojsk polskich, uroczystość kopernikow­
ska, obchód ustalenia granic polskich, 
przyjazd Prezydenta Rzpltej Wojciechow­
skiego, poświęcenie sztandaru 65 p. p. 
(starogardzkiego), 3 Maja, zjazdy my­
śliwski, kupiecki, był. powstańców i wo­
jaków, a ostatecznie wizyta ks. biskupa 
sufragana Klundera i połączone z tą wi­
zytą bierzmowanie.

jeżeli do tego dołączymy obchody to­
warzystw i jakieś skandale towarzyskie 
lub wypadki kryminalne, pokazy świetlne 
kina, przyznać musimy, że ludności Staro­
gardu doprawdy nie brak urozmaicenia i 
emocji duchowej.

Co prawda ludność Starogardu a przy­
najmniej niektóre osobniki pamiętają o 
tern, aby tego urozmaicenia było jak naj­
więcej. Wychowywały ich w tym wzglę­
dzie znakomicie po części kina, których 
mieliśmy do niedawna aż dwa. To też 
bynajmniej nikogo nie zadziwiło, że swego 
czasu podchmieleni uczniowie krawieccy 
otrzymawszy dolary od krewnych urzą­
dzili sobie na dachach w biały dzień istot­
ne przedstawienie kinematograficzne, za­
bierając z poddaszy rozmaite przedmioty, 
za które tak samo jak w prawdziwej re­
produkcji kinematograficznej, ujęci przez 
policję, pokutować będą musieli.

Sprawa ta już cokolwiek zatarła swe 
wrażenia, ale warto potrącić o nią, aby 
wykazać dobitnie, wychowawczą działal­
ność kinematografów, które według mego 
zdania powinny otrzymać nazwę akademji 
przestępstw i zbrodni. Ale publiczność 
bez kina obejść się nie może i nie zgadza 
się na to, aby poziom ich był wyższy, boj­
kotując każdy poważniejszy program. Na 
czytanie książek poważnych naukowych, 
literackich, czego dotkliwe odczuwamy 
brak, szczególnie na Pomorzu, publicz­
ności naszej nie staje ani czasu ani pienię­
dzy i usłyszawszy cenę za jakieś choćby naj 
poważniejsze dzieło (a przytem nawet 
tanie) omdlewają bodaj z  przerażenia lżąc

czterdziestu tysięcy cojiajmniej dwanaście 
tysięcy zwerbowano w Chicago.

Ody już odpowiednie kapitały zebrano, 
zakontraktowano pięć wielkich okrętów 
od amerykańskiego biura okrętowego za 
sumę $ 6,726,655. Na pierwszą ratę wpła­
cono 2,310,593 dolarów. Resztę zobo­
wiązano się spłacać ratami. Działo się to 
w roku 1919.

Gdy jednak interesa spółki nie przyno­
siły pożądanych dochodów, a zapał 
wśród kupujących akcje ostygł, wówczas 
spółka poczęła chylić się do upadku i 
rząd amerykański z powrotem okręty za­
brał.

Od pewnego czasu, szczególnie gdy no­
wym prezesem spółki został hrabia Nie­
żychowski, rozpoczęły się starania nad 
odzyskaniem owych okrętów. Usiłowano 
uzyskać pomoc w kongresie, ale tutaj wy­
siłki nie przyniosły pożądanych skutków.

Wówczas Nieżychowski zwrócił się z 
apelacją pisemną a wreszcie udał się do 
samego prezydenta.

Prezydent przyjął prośbę z zastanowie­
niem, bardzo jednak przychylnie i zazna- 
c-ył, że będzie całą sprawę traktował po 
ważnie.

Hrabia Nieżychowski w rozmowie z 
prezydentem zaznaczył:

„Dwanaście tysięcy naszych akcjo- 
narjuszy zamieszkuje w Chicago. Prawie 
każdy kupiec polski na Milwaukee Ave., 
to akcjonarjusz Polskiej Żeglugi.“

Po rozmowie z prezydentem Nieży­
chowski zaznaczył, że ufa w pomyślny 
obrót całej sprawy.

księgarza i wydawcę od paskarzy i li­
chwiarzy itp. Jeno na kino za wchłania­
nie truciny, jadu zepsucia i stęchlizny mo­
ralnej i za deprawację szczególnie mło­
dzieży i dzieci nie żal ni pieniędzy (zna­
cznie wyższych nawet kwot) ni czasu ł 
ambarasu.

Podobne stanowisko uprzywilejowane 
zajmuje u nas (nietylko u nas) ter, okrzy­
czany wróg ludzkości wódka, alkohol. 
Mówią, że szewcy często boso chodzą a 
kucharze są głodni, a snując dalszy wątek 
z tego przysłowia moglibyśmy dojść do 
wniosku, że Starogard jako miasto o licz­
nych fabrykach wódek i koniaków nie zna 
pijaństwa.

Tak nie jest! Starogard, a mianowicie 
niektórzy obywatele, bardzo są wrażliwi 
na tym punkcie i bardzo dbają o renomę, 
nie zgadzając się na wywóz czegoś, sami 
nie wypróbowawszy wpierw jego war­
tości.

Ale bez tego nie byłoby potrącania 
przechodniów, zatargów, pracy dla policji 
zysku dla restauratorów, i ciekawych wi­
dowisk tak częstych osobliwie w soboty 
i niedziele, kiedy wyszynk wódek jest 
wzbroniony.

Zajścia na tern tle nie przybierają je­
dnak formy rażącej a zresztą skutki nad­
miernego hołdowania królowi śmierci, 
nędzy i rozpaczy, jak nazywano alkohol, 
nie są u nas niebezpiecze, gdyż mamy w 
pobliżu — zakład psychjatryczny. Zdaje 
się nawet, że niektórzy z naszych ludzi, 
będąc w tej właśnie świadomości, tak się 
cisnęli do Starogardu. Zresztę jeżeli i to 
komu nie wystarczy ten jedzie do Gdań­
ska, utopić się w Motławie... Pod tym 
względem to mieliśmy niedawno straszną 
przestrogę, którą sobie ulegający zanadto 
pokusie butelki spamiętać powinni i często 
uprzytomniać.

Nie pisałbym też o tej sprawie, gdyby 
nie to, że w ostatnim czasie zaszły tu fakta, 
które jedynie wpływem ponętnej butelki 
wytłomaczyć sobie można. Lecz o tem 
w następnym liście L. Morski.

Wydaleni z Pomorza obywatele niemieccy.
Jak wiadomo, w ostatnim czasie władze nie­

mieckie zarządziły masowe, bezpodstawne wy­
dalenie obywateli polskich z Niemiec.

W zamian za powyższych włalze polskie po­
stanowiły wzgl. już wydaliły z terenu woje­
wództwa pomorskiego następujących obywateli 
niemieckich:

Z Torunia: Dentysta Robert Urbach, lekarz 
Fr. Ooldschmidt, kapitalista Georg Becker, 
Gerber Marjanna, Elżbieta Cron, Gertuda Ri­
chert, Marja Stauch, Gertruda Stauch, Herrmann
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Ulrich, Karol Holtz, Jułjusz Mellentin, Wilhelm 
Pasiak, Ida Schultz i Ernest Lottermoser.

Z Chełmży: Jułjusz Seben, Henryk Sieben.
Z Grudziądza: Otton Kollinger, elektrotechn., 

krawiec Rudolf Burtoan, drukarz Bernard 
Qrönke, technik. Jan Tiefel, kupiec Paweł Lange, 
szklarz Johannes Scheer, prof. Kurt Müler, rob. 
Jerzy Borchlas, kapitalista Oskar Achterrath, 
Robert Malzan, kowal Kurt Magnus, kominiarz 
Walter, kup. Walter Vohs, kupiec Ludwik 
Loewenthal, Konrad Behrendt; wszyscy powyżej 
wymienieni z rodzinami, poza tern z Grudziądza 
kupiec Alfred Baustein oraz ślusarz Willy 
Meyer, i

Z Tczewa i powiatu: Hermann Schierlink, 
Alfred Laskowski, Oskar Prellwitz, Freyderyk 
Marks, Ryszard Krebs, Ludwik Brause, Otton 
Hahnke, Maks Heidschat, Hermann Biermann, 
Wilhelm Liedtke, Bernard Kluth, wszyscy z ro­
dzinami i samotny Paweł Elbinghaus, wlaśc. 
cukierni Walter Kemper z żoną i Klopp z ro­
dziną z Tczewa, Rendant kasowy w Swaroży­
nie, pow. tczewski, Fryderyk Roose. Dalej z 
powiatu tczewskiego: Konrad Zöllner z Czart- 
ków z rodziną, Walter Lüdtke z rodziną z Roki­
tek, Ernest Haase z Szerbięcina z rodziną, Wilh. 
Möhlmann z Szerbięcina z żoną, Adolf Jahnke 
z tejże wioski z rodziną, Henryk Rinne, August 
Reusel, Ryszard Raddi, Ryszard Schröder, 
Ludwik Schmieding, Wilhelm Schulz, Charlotte 
Gottschalk — wszyscy z rodzinami z Małżewa, 
pow. tczewskiego; z Dalwina pow. tczewskiego 
Fryderyk Schmieding, Wilhelm Schütte, Paweł 
Stangenberg i Eryk Peuhs z Narków wszyscy z 
rodzinami, samotny Fryderyk Hillee z Dalwina 
oraz Ferdynand Krüger z Młynek z rodziną.

Z powiatu wejherowskiego: Paweł Lenz z 
Berłomina, Wilhelm Müler z Bolszewa, Hubert 
Guski, Georg Brockhausen z Miłoszewy.

Z pow. tucholskiego: Karol Jahns z rodź., 
Paweł Jahns, Franciszek Michael i Fryderyk 
Holtermann z rodzinami wszyscy z Obrowa; 
Henryk Winkmann z Małej Kiom., Karol Sta­
wo z Wielkiej Kloni, Wend. Rohtenbucher z 
Śliwic, Karol Pritzkuleit z Żelna, Otton Zoschke 
z Łabody, Fryderyk Darge z Kęsowy, Karol 
Thering z tejże wioski, Karolina Wehmar z Ma­
łej Kloni, Wilhelm Becker z Kęsowa, Artur Ruh- 
low z Tucholi, Eryk Ruhmland z Tucholi i Fe­
liks Pelz z Tucholi — wszyscy z rodzinami.

Z pow. starogardzkiego: Adolf Pertel i Wal­
ter Campler, Otton Hupkau i Minna Elshuhn — 
wszyscy z rodziną ze Starogardu, poza tem 
Reinhold Buttler kołodziej z Żabna wraz z ro­
dziną.

Z pow. sępoleńskiego: lek. wet. Wille Esch 
z rodziną z Kamieńca, rolnik J. Dietrich z ro­
dziną ze Złotówka, rolnik Maks Müller, rolnik 
Herbert Müller obaj z rodzinami z Pęperzyny; 
Franciszek Kern, Abel Friedel, Paweł Kempf, 
Getrude Zoschorcht, Marja Proschke i Monika 
Brauner — wszyscy z Sępolna.

Z Więcborka: diakoniski Gertruda Wittenberg 
Marta Hermann, Marja Zimmermann, Marja 
Körschel i Elsa Schultze.

Z Pucka: dr. .udolf Wenzel z rodziną, sto­
larz Pauke Artur z rodź., ślusarz Taake Wil­
helm z rodziną.

Z Czerska: prokurent Teichgräber Fritz 
Eiffler Herman, Maaz Franciszek i Lehmann 
Otto.

Z powiatu kartuskiego: Werner Weidemann 
z rodź., Ernest Fiebrantz z Kokoszek, Georg 
Neubuser z rodziną z Parchowa, August Lau- 
ruschkat z żoną z Kobyszewa.

Z różnych miejscowości: aptekarz Paweł Heu 
bach z rodziną z Chełmna, Otton Tietz z Nowe­
go, kupiec Pohlmann z rodziną z Wąbrzeźna, 
Quedmann Ryszard z rodziną z Kisin, pow. dział 
dowskiego, nauczycielka Małogorzata Wunder­
lich, oraz wdowa po kapitanie Ida v. Koerber z 
Szynwałdu pow. grudz., osadnik Wilh. Ton z 
rodź. z Boguszewa, pow. grudziądzkiego, Emil 
Kleinschmidt z rodziną, z Chełmży kupiec Ludw. 
Altag i niejaki Walter Tietz z Grudziądza, San­
der Elsa z Gniewu i niejaki Robert Meyer z 
rodziną z Starej Kiszewy, pow. kościerskiego.

Ponieważ władze niemieckie przygotowały 
już dalszą listę wydalania obywateli polskich, 
województwo pomorskie przystępuje także do 
skompletowania dalszej listy, na której figuruje 
kilkadziesiąt nazwisk z Pomorza — pomiędzy in. 
kilkanaście z Torunia.

— Z Brodnicy otrzymujemy następujące 
pismo: W nr. 122 z dn. 3 czerwca b. r. ukazała 
się korespondencja pod nagł. „Zjazd b. Filoma­
tów brodnickich w Brodnicy“, w której kore­
spondent wyrządził dotkliwą krzywdę obywa­
telom tutejszego miasta a mianowicie pp. bur­
mistrzowi Jerzykiewiczowi i Przewodn. Rady 
miejsk. Bizanowi, podając rzeczy wprost fał­
szywe, Dla tego uprzejmie prosimy, powołu­
ją- się na § 11 Ustawy prasowej o umieszcze­
nie następującego sprostowania:

Nieprawdą jest, jakoby pp. burm. Jerzykie- 
wicz i Przewodn. Rady miejsk. Bizan nie po­
czuwali się do obowiązku powitania gości przy­
byłych na uroczystość 50-cio lecia tutejszego 
gimnazjum i zjazd filomatów. — Natomiast 
prawdą jest, że stosownie do ułożonego przed­
tem programu p. burm. Jerzykiewicz witał 
wszystkich przybyłych gości w środę, dnia 
23. maja wieczorem w imieniu miasta na sali 
Strzelnicy, przy czem wszyscy uczestnicy zjazdu 
a także filomaci byli obecni. Pozatem przema­
wiał p. J. dnia następnego podczas akademji na 
auli gimnazjum, składając życzenia w imieniu 
miasta. i

W czasie wspólnego obiadu witał w imieniu 
obywatelstwa miasta przybyłych gości p. Bizan. 
— Nie można tu też zamilczeć, że właśnie p. 

i burm. J. przyczynił się w znacznej mierze do 
*£gp.~że miasto swym zewnętrznym wyglądem

i serdecznem przyjęciem uświetniło uroczystość 
50-cio lecia istnienia gimnazjum zjazdu filo 
macki ego.

Za Komitet: (—) Dr. Malicki, dyrektor 
gimnazjum. (—) Dr. Karwat, Lekarz powiat;

— Toruń. (W sprawie przyjęć w Kuratorjum.) 
Kurator jum zawiadamia, że wizytatorowie
gimnazjów, tj. pp. Biedowicz, Przyjemski i dr. 
Ryniewicz będą od d. 6—26 czerwca przeważ­
nie na rozjazdach wskutek udziału w egzaminach 
dojrzałości. Zatem osoby, zamierzając w tym 
czasie wybrać się do wspomnianych wizytato­
rów w sprawach urzędowych, zechcą we wła­
snym interesie, celem uniknięcia straty czasu 
i ew. wydatków, upewnić się, czy i którego 
dnia można będzie ich zastać w Kuratorjum,

Zjazd poszkodowanych 
przy przewłaszczaniu majątków.
Zjazd poszkodowanych przy przewłaszcza­

niu przez Urząd Osadniczy (dziś Okręgowy 
Urząd Ziemski) w Poznaniu odbył się w sali 
Ogrodu Ziologicznego przy udziale około 1500 
osób. Zjazd miał na celu zebranie materjału i 
wręczenie go posłom. Przemawiali sen. Scibor 
i posłowie Brodacki i Jędrzej Witos, oraz liczni 
inni mówcy, którzy przedstawiali szereg po­
szczególnych wypadków udzielania przewła- 
szczeń bardzo późna a nieraz nawet w dwa lata 
po złożeniu wniosku.

Wiele bardzo ciężkich zarzutów skierowano 
przeciw b. Urzęcjowi Osadniczemu. Wśród 
różnych wypadków zwracał uwagę następują­
cy: Niemiec Meyer sprzedał swoją posiadłość 
w Nowej Tucholi na Pomorzu Polakowi, poczem 
wyemigrował do Niemiec. Meyera wezwał 
Urząd Osadniczy „do objęcia swojej osady w 
przeciągu trzech miesięcy pod groźbą utraty 
prawa pierwokupu“. Wobec tego Meyer, który 
bawił właśnie w Hanowerze, wrócił do Polski i 
objął gospodarstwo.

Po referatach wybrano delegację, która 
przedstawi w przyszłym tygodniu p. Witosowi 
zebrany materjał. W uchwałach postanowiono 
domagać się, ażeby ci poszkodowani, co do 
których postępowanie sądowe czy administra­
cyjne jest już zamknięte, byli uwzględnieni przy 
parcelacjach rządowych. Co do drugiej grupy 
t. j. tych, których sprawy są jeszcze w toku, 
polecono Komitetowi Samoobrony Poszkodo­
wanych, aby dołożył wszelkich starań celem 
udzielenia im pomocy. i

Posiadacze obcych walut
Minist. Skarbu wydało rozporządzenie, że 

osoba, która przywiozła obce waluty z zagra­
nicy musi mieć na to zaświadczenie urzędu cel­
nego. W razie otrzymania ich listownie z za­
granicy, należy zachować kwit banku dewizo­
wego, w którym nabyto walutę. Bez tych świa­
dectw waluta ulega skonfiskowaniu.

Maksyma B. W.

Wschód słońca o «rodzinie 3,17 
Zachód o godzinie 7.52 
Wschód księżyca o g. 1.16 w. 
Zachód o godzinie 1.26 r.

* Wrzeszcz. Następne nabożeństwo polskie 
z kazaniem odbędzie się w niedzielę dnia 10 b. 
m. o godz. >/212 w  poł. w kościele „Serca Je­
zusowego“ przy ul. Schwarzer Weg. Uprasza 
się Polonję Wrzeszcza o kompletne przybycie.

* Propaganda niemiecka. Niemiecka prasa 
gdańska zapowiada, że dnia 9-tego i 10-tego 
urządzają w Gdańsku trzy stowarzyszenia 
śpiewacze wielkie koncerty. Towarzystwa przy 
bywają z- Królewca i Elbląga i jak nas infor­
mują z wiarogodnego źródła, mają odbyć 
podróż po różnych miastach graniczących z Pol­
ską, Dochód z koncertów przeznaczony zosta­
nie na studentów niemieckich, walczących o 
utrzymanie niemieckiego charakteru Gdańska.

Jednocześnie dowiadujemy się, że w najbliż­
szym czasie przybyć ma na pogranicze polskie 
zwłaszcza w okolice, gdzie zamieszkuje po­
ważna ilość ludności polskiej berlińskie nauczy­
cielskie towarzystwo śpiewacze. Towarzystwo 
to otrzyma zasiłek rządowy, bilety wolnej jazdy 
i t. d. Ma ono zawadzić o każdą większą wioskę 
na pograniczu polskiem. Cel wycieczek tych 
jest wyraźny. Chodzi o propagandę niemiecką 
w wielkim stylu.

* Słynny monarchista niemiecki w Gdańsku.
Dnia 24-tego b. m. przybywa do Gdańska wielki 
apostoł i członek monarchistycznej organizacji 
bawarskich sławetnego Hittlera Traub z Mo- 
nachjum, będzie on przemawiał w strzelnicy tu­
tejszej. Ponadto przybywa do Gdańska z wy­
kładem inny monarchista poseł do parlamentu 
niemieckiego Lindeiner. Monarchiści gdańscy 
tryumfują. i

* Przyczyny obecnych chłodów. W Sopocie 
pusto — w Brzeźnie pusto—na plaży nie widać 
nikogo i nikt w słońcu się nie wygrzewa. Bo i 
jakże. Od kilku dni panują takie chłody, że.

wyjść bez palta wprost nie można a tempera­
tura wieczorem dochodzi do 5-ciu stopni po­
wyżej zera. Według przepowiedzi astronomicz­
nych j klimatycznych obserwatorjów, nie 
należy oczekiwać w najbliższym czasie zmiany 
temperatury. Przyczyną chłodnych dni są nad 
chodzące od Islandji i północnej Szkocji usta­
wiczne wiatry, które są co najmniej do połowy 
czerwca zazwyczaj bardzo zimne. Źródło zimna 
stanowią olbrzymie lodowe góry, napływające 
od Islandji i od strony Grenlandji na południe 
Góry te topnieją w roku bieżącym bardzo po­
woli i oziębiają morze na całe mile. Woda 
morska ochłodzą znowu powietrze i tym spo­
sobem nadchodzące wiatry są zimne. Na ogół 
przepowiadają stacje obserwacyjne, że praw­
dziwego ciepła nie będziemy mieli wogóle przed 
początkiem lipca.

* Otwarcie nowego lotniska we Wrzeszczu.
Swego czasu donosiliśmy, że z powodu róż­
nych uniedogodnień, Aerolloyd gdański urządza 
osobne własne lotnisko, upatrzone nieco dalej 
niż lotnisko obecne. Otwarcie owego lotniska, 
połączone z okolicznościową uroczystością nast. 
17 czerwca. Po uroczystości odbędzie się kilka 
lotów okrężnych ponad Gdańskiem.

* śmierć założyciela „Danziger Hofu“. Za­
łożyciel i twórca wybudowanego w r. 1898 ho­
telu „Danziger Hofu“, postać w Gdańsku bar­
dzo znana Henryk Teute zmarł w Berlinie, do­
żywszy lat przeszło 70.

* Wyścigi sopockie. W najbliższą niedzielę 
odbędą się w Sopocie pierwsze wyścigi konne. 
Konie polskie prawdopodobnie w Sopocie bie­
gać nie będą.

* Na gmach dla „kulturtragerów“! W Pru­
sach Wschodnich rozpoczęto zbieranie składek 
na przytulisko studentów, mających walczyć
0 utrzymanie niemieckości w Gdańsku. Przy­
tulisko to zbudowane zostanie na Hagelsbergu. 
Zbieraniem składek dla studentów gdańsko- 
prusko-niemieckich zajmuje się Izba handlowa 
w Elblągu. 1

* Szynkarze w walce przeciw alkoholowi! 
Rzecz wprost niesłychana! Szynkarze gdańscy 
występują w szeregi ludzi prowadzących ener­
giczną walkę przeciw pijakom i na dowód tego 
wysyłają do senatu i sejmu memorjał z wnio­
skami, aby zmienić kodeks karny o tyle, że pi­
jaństwo nie będzie już uważane jako szczegół 
łagodzący. Każdy pijak, spotkany na ulicy 
ma być aresztowany. Drugi ważny punkt 
memorjału odnosi się do zakazu sprze­
daży alkoholu w butelkach zamkniętych 
w całym okrębie Gdańska.

Myślałby kto może, że pijaństwo ustanie w 
Gdańsku i że szynkarze istotnie rozpoczęli uczci 
wą walkę z pijaństwem. Tak nie jest. Szyn- 
karzom chodzi tylko o to, aby przyciągnąć pi­
jaków do swych knajp i restauracji właśnie w 
te dni, w których ma być zakazana sprzedaż 
butelkowa. Cóż to znaczy, że alkoholu nie bę­
dzie można nabywać w kupców, skoro moż­
na będzie go otrzymać tyle, wiele się 
zechce w różnych Mampach, Sturmach i t. d.

* Zniewalają do kradzieży, a potem nakładają 
kary. Powszechnie wiadomo, że w bagnie so­
pockim, w jaskini' gry panują jaknajokropniej­
sze i najbardziej opłakane stosunki pod wzglę­
dem opłacania krupierów. Każdy krupier, znie­
wolony pracować na dyrekcję, otrzymać tak 
małą gażę, że chcąc wyżyć musi albo oszukiwać 
grającą publiczność, albo też okradać wprost 
dyrekcję. Innego wyjścia niema. Najwy- 
mowniejszem świadectwem panujących w ja­
skini gry stosunkach był rozgrywający się 
przed Izbą gdańską karną proces, wytoczony 
przeciw krupierom Mullerowi i Kubę za to, że 
przywłaszczali sobie żetony. Oprócz Millera
1 Kubę stawało przed sądem też kilku innych
krupierów. Mullera uniewinniono, natomiast 
Kubę skazany został na zapłacenie 3 miljonów 
kary i 9 miesięcy więzienia — inny oskarżony 
otrzymał 7 miesięcy i t. d. Natomiast ci, którzy 
okradają stale systematycznie, zupełnie jawnie 
publiczność, którzy sprowadzają przez klub so­
pocki ludzi nieraz czystych i prawych na drogę 
zbrodni i wszelkich występków uchodzą bezkar 
nie piją dzień w dzień szampaną i używają 
wszelkich rozkoszy za pieniądz polski przeważ­
nie. i

* Pokwitowanie. Niniejszem składamy naj­
serdeczniejsze podziękowanie za łaskawie zło­
żone na ręce p. Stanisława Leszczyńskiego, pre­
zesa Gminy hojne ofiary, które odebrał od pp. 
Tietz, 50 000 mkn., Fabiański 50 000 mkn., Kress 
50 000 mkn., Skonieczny 50 000 mkn., Rudmicki 
50 000 mkn., Strehlau 20 000 mkn., Fa. Nobel 
200 00 mkn. razem 470 000 mkn., wyrażając 
staro-polskie „Bóg zapłać“.

Gmina Polska w W. M. Gdańsku.
* Wiece Gminy Polskiej w W. M. Gdańsku.

odbędą się: w Trąbkach, niedzielę, dnia 10. 
czerwca br. zaraz po nabożeństwie u p. Preyssy, 
w Starym Szotlandzie, w niedzielę, d. 10 czerw­
ca br. po południu o godz. 6-tej na sali parafjał- 
nej tuż obok kościoła w Szotlandzie.

Prosimy o przybycie wszystkie Rodaczki i 
Rodaków z parafji Wielkie Trąbki i Stary Szot- 
land, gdyż chodzi o bardzo ważne aktualne 
sprawy.

Gmina Polska w W. M. Gdańsku.
* Nadzwyczajne posiedzenie Naczelnej Rady 

Gminy Polskiej. W uzupełnieniu mego komuni­
katu z dnia 3 czerwca br. podaje poniżej po­
rządek obrad nadzwyczajnego posiedzenia Na­
czelnej Rady Gminy Polskiej Szan. Członkom 
do wiadomości.

Porządek obrad:
1) Zatwierdzenie Kierownika Wydziału Fi­

nansowego.
2) . Budżet Gminy. Polskiej. '

Wyżej podany po rag j*  o5rad przyjdzie na 
nadzwyczajnem posiedzeniu Naczelnej Rady 
Gminy Po!sJęiej w 9 czerwca br. po południa* 
o god^, 6’iej pod obrady.

Posiedzenie odbędzie się w sali posiedzeń w 
Gmachu Gminy Polskiej przy Petershagen.

Zaznaczam, iż w myśl uchwały plenum Na­
czelnej Rady Gminy Polskiej osobnych zapro­
szeń nie wysyłam.

Br. Budzyński, i
Marszałek Naczelnej Rady Gminy Polskiej.

T o warzy stwa.
Z Banku Związku Spółek Zarobkowych, Od­

dział Gdański. Jak się dowiadujemy, zamia­
nowani zostali prokurentami Banku Związku 
Spółek Zarobkowych, Oddział Gdański, dotych­
czasowi pełnomocnicy pp. Alojzy Butowski, 
Jadwiga Kaźmierowska, Karoł Moeschke, Feliks 
Stahl, Aleksander Ścisłowski, Leon gcisłowski, 
Leon Skrzetuski i Schreiber.

Lekcje śpiewu „Lutni“ gdańskiej odbywać się 
będą w miesiącu czerwcu i lipcu tylko raz ty­
godniowo i to w każdy poniedziałek, w małej ‘ 
salce Domu Św. Józefa na II piętrze, punktual­
nie o godz. l/ 28 wieczorem.

Liczne i punktualne przybycie konieczne.
Miesięczne zebranie Tow. Urzędników Poczto 

wych Polaków na Wolne Miasto Gdańsk od"
będzie się w niedzielę 10 czerwca o godz. 3 po 
poł. w gimnazjum polskiem przy Petershagen.

Liczny udział członków konieczny.
Zarząd.

Drużyna łódzka „Sturm“, która w niedzielę 
dnia 10. 6. rozgrywa z tutejszym klubem spor- , 
towym „Gedania“ na boisku V. f. L. mecz to­
warzyski, posiada kilku graczy reprezentacyj­
nych, a to prawy obrońca Kirschbaum, lewy 
skrzydłowy Winkler, center ataku Ulitzner, pół- 
prawy Hirnig, i środkowa pomoc Michalski, 
którzy już grali w reprezentacji Polski lub mia­
sta Łodzi.

Drużyna Gdańska stawić będzie musiała 
swych najlepszych graczy, aby nie ponieść po­
rażki.

Prawdopobnie skład drużyny „Gedania“ bę­
dzie: Langmesser, Szczepański, Skwiercz; Kwa- 
da, Kryszewski, Ruprecht, Bawelski, Fiszer, Ma- * 
tuszak, Kegel, Mincberg.

Wrzeszcz. Baczność członkowie Tow. „Ce- 
cylji“ we Wrzeszczu. Batutę objął znowu nasz 
ulubiony dyrygent p. Celian. Lekcje śpiewu 
odbywają się teraz stale w salce Kleinhammer- 
parku co środę o godz. 1^8 punktualnie. Pan 
Celian prosi wszystkich starych śpiewaków ł 
śpiewaczki o gremialne przybycie celem podnie­
sienia Tow. na zdrowe nogi. Następna lekcja 
13 b. m. O punktualne i regularne przybycie 
prosi I .... v  Zarząd.

Ze tointa.
Zbiory lorda Camardona. — Okradzenie gene­
rała Le Ronda. — Norwegczyk posiadający 
szósty zmysł. . .  — Inwazja żmij na Francję. — 
Ilu jest Polaków w Kanadzie. — Pałac Miko-, 
łaja hr. Potockiego w Paryżu sprzedany za 6 i 

pól miljona franków. — Ognista rzeka.
Zwarły niedawno odkrywca grobu Tutan- 

khamena posiadał niezwykle cenne zbiory sta­
rożytności egipskich. Skarby te, zebrane na 
jego zamku w Sighclere mają być wedle życze­
nia zmarłego sprzedane za 20000 funtów szt 
muzeum brytyjskiemu. Suma ta zdaniem rze­
czoznawców jest znikomo mała w stosunku do 
istotnej wartości zbiorów, które należą do naj­
bogatszych wogóle prywatnych kolekcji. Za- t 
wierają one przeważnie drobne przedmioty 
wysoce artystyczne, jak posążki, fajanse, 
szkła, kosztowne drobiazgi toaletowe i t. d. 
Szczególnie bogaty jest zbiór oryginalnych 
skarabeuszy.

* *
*

W Notodden w Norwegji żyje człowiek wy­
posażony podobno w szósty zmysł, którego nie­
jednokrotnie wzywa policja do odnajdywa­
nia przedmiotów skradzionych, zakopanych w 
ziemi itd. Pewnego razu osobliwy ów Nor­
wegczyk, nazwiskiem Haldorsem, nie opuszcza­
jąc swego pokoju miał opisać dokładnie miej­
sce, w którem włamywacze ukryli swą zdo­
bycz. Niedługo potem został skradziony rzad­
ki rasowy pies. Detektywi szukali go daremnie 
przez przeciąg trzech dni, aż udali się wresz­
cie o pomoc do człowieka o 6 zmysłach, który 
oznajmił im, że pies znajduje się w dolinie, 
położonej w odległości kilkunastu kilometrów 
od miasta, gdzie mieszka jego pan. Tak też ’ 
było w istocie. W innym znów wypadku Hal- 
dorsen odkrył pokłady rudy żelaznej, w owe} 
epoce pokryte całkowicie gęstą warstwą śnie­
gu.

Z powodu panujących we Francji upałów, 
rozmnożyły się bardzo rozmaite gady, a zwła­
szcza żmije, których nigdy tyle nie widziano, 
jak tego roku. Pewien specjalista, który do- . 
starcza płazów do instytutu Pasteura, od po-* 
czątku sezonu schwytał już 320 żmij, a osta­
tnio w jednym dniu 82. Jest to liczba rekor­
dowa ie£0 ..Dołowania“. ’ ~



„GAZETA GDAÑSKA**, 9-go czerwca 1923 r.
Ostatni cenzus ludności sporządzony w r. 

1921 wykazuje, że ogólna liczba Polaków za­
mieszkałych w Kanadzie wynosi 53,403. Licz­
ba Polaków w poszczególnych prowincjach 
przedstawia się następująco: Alberta 7171, 
British Columbia 1.361, Manitoba 16.594, New 
Brunswick 65, Nowa Szkocja 980, Ontario 
15 787, Quebec 3264, Saskatchewan 8.161, 
Yukon 19.

* **

jjafc donoszą dzienniki paryskie, spadko­
biercy Mikołaja hr. Potockiego sprzedali pa­
ryskiej Izbie handlowej wspaniały pałac hra- 
Diego przy avenue Friedland wraz z należącym 
do niego domem dochodowym od strony avenue 
Chateaubriand, pawilonem od strony ul. Balzaca 
i pięknym ogrodem. Cała ta nieruchomość obej 
muje 7 200 metr. kwadr., a cena sprzedażna wy­
nosi 6,500.000 franków. Paryska Izba handlowa 
zamierza przerobić pałac na salę przyjęć uro­
czystych, tudzież umieścić w nim swój sekreta- 
rjat. Swego czasu krążyły pogłoski, że zmarły 
magnat przeznaczył ten pałac na pomieszczenie 
poselstwa paryskiego niepodległej Polski. 
Pogłoska ta znalazła obecnie ostateczne 
zaprzeczenie.

* **
'’Ja wyspie Sawaji największej z wysp Sa­

moa oglądać można wspaniale wulkaniczne 
zjawisko. Wyspa ta w całej swej długości za­
siana jest górami wulkanicznemi, z których 
niektóre dochodzą do wysokości 1200 metrów. 
Część tych wulkanów wygasła, część jest od 
niepamiętnych czasów nieczynna. Ale niektóre 
kratery eksplodują czasami i tak w r. 1905 je- 
de z nich wyrzucił z siebie ogromna ilość 
płynnej lawy, która zniszczyła urodzajne ob­
szary wyspy w promieniu 20 mil na przestrze­
ni 20 mil kwadratowych. Nowy krater, z któ­
rego wypłynęła ta lawa, utworzył się w wul­
kanie Matayanu. Rządkiem zjawiskiem jest 
rzeka stopionej lawy plnąca w głębi tego no­
wego krateru, z którego rozżarzone do białości 
fontanny wyskakują i liżą ścany krateru. Rrzeka 
ta uchodzi podziemnym tunelem pod polem za­
stygłej lawy do morza. Wzdłuż tej podziemnej 
drogi wznoszą się przedostające się przez po­
kłady lawy kłęby dymu. Z wielkim łoskotem i 
odgłosem podobnym do eksplozji wpada wśród 
kłębów pary rozpalona lawa do sorza. 

i

Me ¡iéhi nine
Podatek przemysłowy. Z postanowień, za­

wartych w nowej ustawie o państwowym po­
datku przemysłowym, wynikają dla płatników 
podatku tego następujące obowiązki:

a) przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe 
oraz osoby wykonywające zajęcia przemysłowe 
które już na zasadzie ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym obowiązane były wy­
kupić na rok 1923 świadectwa przemysłowe, 
winny dopłacić różnicę pomiędzy ceną posiada­
nego świadectwa przemysłowego, a ceną przy­
padającą obecnie zgodnie z przepisami nowej 
ustawy; obowiązek dopłaty lub uiszczenia na­
leżności dotyczy jednoczośnie i ustanowionych 
nową ustawą dodatków;

b) na przedsiębiorstwa, zajęcia i oddzielne 
składy, które w myśl poprzedniej ustawy nie 
podlegały obowiązkowi nabywania świadectw 
przemysłowych, względnie kart rejestracyjnych, 
a co do których z mocy nowej ustawy, obowią­
zek ten obecnie powstał, winni przedsiębiorcy 
nabyć właściwe świadectwa przemysłowe, ewen 
tualnie karty rejestracyjne, zgodnie z postano­
wieniami nowej ustawy,

O giełdę pieniężną na Śląsku. Odbywają się 
prace przygotowawcze do utworzenia w Kato­
wicach giełdy pieniężnej (statut giełdy znaj­
duje się w opracowaniu).

Giełda ta ożywi się bardzo, gdy dojdzie do 
skutku porozumienie z Niemcami w sprawie 
zniesienia zakazu wywozu z granic Niemiec 
akcji przedsiębiorstw, znajdujących się w pol­
skiej części Górnego Śląska, o co robione są sta­
rania.

Pomorska Spółka Akcyjna „Tkanina“ w Gru­
dziądzu podwyższyła mocą uchwały wolnego 

' zebrania z dnia 19. 2. 23 r. swój dotychczasowy 
kapitał o 160 000 000 mkp. przez wydanie akcji 
IV. emisji. Serji A, w sztukach po 50 000 no­
minalne 1000 za 1250 i Serji B. (uprzywilijowa- 
ne) w sztukach po 1000 i 10 000 nominalnie 1000 
za 1300. Emisja zatwierdzona przez Minister­
stwo Skarbu w dniu 6 kwietnia 1923 r.

Na dotychczasowych akcjonarjuszy I—II em., 
przypadają na jedną starą akcję 3 nowe serji A, 
i na 5 akcji I—m jedną akcję Serji B, po kursie 
jak wyżej. Akcje uprzywilijowane przypadają 
tylko posiadaczom I, II j m em.

Dotychczasowi akcjonarjusze winni wykupić 
nową emisję do 30 czerwca 1923 r. W razie nie 
wykupienia w powyższym czasie tracą prawo 
dokupu, pozostalemi zaś akcjami rozporządzą 
Rada Nadzorcza. Akcje wykupione do 30. Czerw 
ca 1923 r. biorą udział w zyskach od 1 sztyczma 
1923 r. i

Pizy tej sposobności warto zaznaczyć, że 
spółka „Tkanina“ została w roku 1921 z kapi 
fałem 6 milionów założona, w roku 1922 został 
kapitał do 50 miljonów podwyższony; w tymże 
roku otworzyła spółka filję w Gdańsku. Cen-

l i r a i  d i  lUemako n a M sk ic li.
Glos Szwajcara

Ciekawe uwagi o nadrenskim ruchu se­
paratystycznym przynosi dość rozpo- 
ąirezechniony w całej Szwajcarji tygodnik 
„Schweizerische Republikanische Blätter“. 
Autor artykułu rozpoczyna od stwierdze­
nia, że zamach na Smetsa, przywódcę tego 
ruchu i skrytobójcze zamordowanie jego 
sekretarza zgoła inne wywarły wrażenie 
wśród Nadreńczyków, aniżeli przypu­
szczają to terroryści pruscy. Następują 
słuszne uwagi o charakterze Prusaków, 
których autor osądza ostro, lecz sprawie­
dliwie, stwierdzając, że Prusacy usiłują 
zawsze imponować przemocą i grubiań- 
stwem.

Tak już ich właściwość. Udaje się to, 
jeśli ma się do czynienia z niewolnikami. 
Wolny człowiek jednak przeciwstawia się 
tem pewniej i energiczniej, im bezczelniej 
się go traktuje. Prusak sam, a dzięki nie­
mu niestety częstokroć i Niemiec dzisiej­
szy jest z natury niewolnikiem, więc przy­
puszcza, iż w roli pana powinien trakto­
wać tak, jak postępowali z nim jego wła­
śni panowie. Długo udawało się to, a to 
dlatego, ponieważ Prusacy całą Rzeszę 
obsadzili swoimi ludźmi, tak, iż około je­
dnego Niemca stało zawsze dwóch szpie­
gów pruskich. Dziś nie jest to jednak tak 
łatwe i pierwszym szczepem niemieckim, 
który zawiedzie, będą Frankowie nadreń- 
scv, gdy tvlko będą pozostawieni sobie 
tylko, co ułatwią im Fracuzi sumaryczne- 
mi wysiedleniami nie Franków.

Na cmentarzu w Bonn, które jest naj- 
piękniejszem miastem Nadrenji, stoi je­
szcze nagrobek Eugenjusza Otta, przed­
stawiający sprawiedliwość, której szale 
przeważyła... szabla huzarska. Pomnik 
ten jest marmurowym protestem przeciw 
praskiej moralności panów. Eugenjusz 
( u Szafuzy, który wzrastał

wielkim zwolenikiem 
' \  marszałek dworu angiel-

o Prusakach.
skiego księcia Walji w siódmem dziesię­
cioleciu ubiegłego wieku umiał zaintereso­
wać arystokrację angielską pięknością Nad­
renji. Anglicy zaczęli tłumnie zjeżdżać 
nad Ren, co nie podobało się jednak Pru­
sakom. Oficerzy i studenci pruscy poczęli 
obrzydzać pobyt w Nadrenji gościom an­
gielskim, przeciwko czemu Ott wystąpił 
publicznie, nawołując w prasie, ażeby 
Prusacy i to z pośród arystokracji prze­
stali się blamować przed światem arogan­
cją wobec obcych. Młody porucznik hu­
zarów hr. Eulenburg, brat osławionego 
sodomiity-przyjaciela ex-kaj!zera, zareago­
wał na to w tfn sposób, że Otta zastrzelił.

Od tego czasu ni jeden arystokrata an­
gielski nie przyjechał jako letnik nad Ren. 
Małpę huzarską skazał sąd wojskowy na 
3 miesiące więzienia, król pruski ułaska­
wił go za miesiąc. W motywach wyroku 
uznano jako okoliczność łagodzącą „ura­
żone uczucie godności narodowej“.

Było to przed 50 laty. Tacy sami są ci 
panowie i dziś. Dokąd tylko przyszli, kije 
mieli dla tubylców, a przyzwoitych cudzo­
ziemców przepędzali. Jedynym powodem, 
dla którego bogaci Anglicy i wytworni 
Francuzi unikają letnisk szwajcarskich, jest 
właśnie dawna ich klijentela niemiecka. 
Nie jedzie się na letnisko po to, ażeby zno­
sić przykrości. Płaci się i odjeżdża, ażeby 
nigdv już tam nie wrócić i ostrzega się 
przyjaciół: ta miejscowość stała się zbyt 
niemiecka. Wystarcza to, ażeby letnisko 
skazać na śmierć.

Odżywają dziś w Nadrenji wszystkie te 
wspomnienia. Wszak Nadrenję, która by­
ła ongi rajem Germanji, Prusacy uczynili 
ghettem żydowskiem, krajem dymiących 
kominów, rozszalałych maszyn i ujarzmio­
nych mas. I oto budzi się i szerzy w Nad­
renji hasło: „Nadrenja dla Niemców nad- 
reńskich“.

fraki zaś pozozńła nadal w Grudziądzu. Roz- 
,• ' '¡ug ostatnich sprawozdań jest
bardzo pomyślny, spółka prowadzi wyroby z 
pokrewnionej fabryki „Spółki Akcyjnej Tkanina 
Łódź“ także wyroby Bielskie, oprócz tego wy­
roby jednej z najlepszych fabryk towarów ba­
wełnianych Braci Czeczowiczka Andrychów, 
które z powodu swej dobroci nie tylko w kraju 

lecz i za granicą są bardzo rozpowszechnione. 
Spółka nawiązała również kontakt z Łotwą i 
Estonją, szczególnie zaś na wyroby bawełniane, 
wyżej wymienionej fabryki.

Chemiczna fabryka dr. Bachner i Ska. Dzięki 
inicjatywie polskich przedsiębiorców powstała 
w Gdańsku pod firmą „Chemiczna Fabryka Dr. 
Bachner i Ska z o. o.“ Tópfergasse 32 nowa 
placówka przemysłowa, która postawiła sob;e 
za zadanie zaopatrywani rodzimego przemysłu 
garbarskiego, tekstylnego i metalurgicznego w 
Polsce w specjalne przetwory olejów rozpu­
szczalnych w wodzie. Są to oleje tureckie, gar­
barskie, przędzalniane, tkackie, wiertnicze, olej­
na i t. d.

Oleje te wytwarza się pod fachowym kierun­
kiem chemików-specjalistów przy starannym 
doborze wszelkich w zakres wchodzących su­
rowców i przy uwzględnieniu wyników długo­
letniego doświadczenia w odnośnej dziedzinie 
naukowej. Wprowadzone w obrót handlowy 
pod marką „Helios“ cieszą się wyroby młodego 
przedsiębiorstwa dobrze zasłużoneni wzięciem 
tak w kraju, jak i zagranicą.
Fabryka ma swoje reprezentacje we wszystkich 

centrach przemysłowych Polski.

B i t o s f ć  polsku.
W całej Rzeczypospolitej rozpoczęło działal­

ność w roku 1922 na zasadzie koncesji w tymże 
lub w poprzednim roku otrzymanych, 12 ban­
ków akcyjnych, z których 6 powstało z prze­
kształcenia istniejących spółdzielni kredyto­
wych. Ogólna suma kapitałów zakładowych 
tych nowopowstałych w roku ubiegłym insty- 
tucyj wynosiła 1 stycznia 1923 r. 1715 miij. 
marek zaś suma kapitałów zapasowych — 10,5 
milj. Po uwzględnieniu przytoczonych danych 
bankowość Polski w formie spółek akcyjnych 
przedstawiała się liczbowo w dniu 1-go stycz­
nia 1923 roku jak następuje:

Liczba instytucyj bankowych 104
Liczba posiadanych przez nie oddziałów 556 
Z uwzglęnieniem Polskiej Krajowej Kasy Po­

życzkowej, liczącej 46 placówek, polska sieć 
bankowa liczyła w dniu 1-go stycznia 1923 r. 
706 placówek, z których 673 w granicach Rze­
czypospolitej 22 zaś poza jej granicami, z tych 
17 w Gdańsku. Pozatem czynne były w gra­
nicach Rzeczypospolitej 24 oddziały banków 
zagranicznych, w tem 2 oddziały banku pary­
skiego, 10 oddziałów banków wiedeńskich, 8 
oddziałów banków berlińskich i 4 oddziały ban­
ku gdańskiego. Główne miasta Rzeczypospoli­

tej posiadały w dniu i stycznia 1923 roku na­
stępujące liczby instytucyj bankowych (bez P.
K. K. P.):

Liczba
Liczba oddz. 
banków za­ razem

Warszawa 37
miejscowych

22 59
Poznań 18 6 24
Lwów 10 17 27
Kraków 6 18 24
Katowice 2 20 22
Łódź 6 15 21
Wilno 5 9 14
Lublin 1 9 10

Kapitały, własne banków polskich wynosiły w 
dniu 1 stycznia 1923 roku — 26,721,7 miljonów 
w dniu zaś 1 stycznia 1922 r. — 9,188,8 miljon.

W  wywozowe od i n .
Na ostatniem posiedzeniu zmniejszonego 

kompletu Gł. U. P. i W. postanowiono jedno­
myślnie określić opłatę wywozową od drzewa 
(40 proc. zysku):

1) na budulec z drzewa miękkich gatunków 
(sosna, jodła, świerk) pół szylinga od 1 mtr.3.

2) ćwierć szylinga od 1 mtr3 na wszystkie 
inne drzewo (słupy telegraficzne, papierówka, 
kopalniaki etc. etc.

3) jeden szyling od 1 mtr3 osiki.
Dąb i inne twarde gatunki będzie można wy­

wozić bez opłaty wywozowej.
Ceny gdańskie, przyjęte dla przedstawienia 

waluty określono jak niżej:
1. Brzoza 30 szyling, za 1 mtr. szes.
2. Buk 36 „
3. Wiąz 50 „ „
4. Grab 50 „ „,
5. Dąb 60
6. Wierzba 40 „ >■
7. Brzost 60 „ „
8. Lipa 40 „
9. Jodła 25

10. Klon 25
11. Modrzew 25
12. Olcha 30
13. świerk 25 „
14. Sosna 30 „
15. Topola 40 „
16. Jesion 40 „
17. Papierówka 2.60 dolara za 1 mtr prze-

, strzenny.
18. Kopalniaki 15 szylingów za lm3.
19. Slupy telegrafiiczne 24 szylingów za 1 m3.
20. Drzewo opałowi 1,25 doi. za m prze-

strzenny.
21. Osika 45 szylingów.

Z tych cen eksporter ma przedstawić do Pol­
skiej Krajowej Kasy Pożyczkowej 30 proc. wa­
luty do 1 października r. b. i 50 proc. po 1 paź­
dziernika i. b.

Ponieważ przedstawiciele skarbu i Dóbr Pań­
stwa przychylili się do tych uchwal więc można 
liczyć, że uchwały te będą wprowadzone w 
życie.

5
Giełda poznańsaa

z dnia 7. czerwca 1923 r.

WA L U T Y :
Miljonówka —
Dolar amerykański 63000
Frank francuski 3S0C— 3900
Frank szwajcarski 
Fundt sterlingów

10950
—

A K C  )E :
Bank Dyskontowy —
Bank Przemysłowców —
Bank Zjednoczenia —
Bank Związku —
Bank Handlowy 8 500
Bank Ziemian 2300— 2 ( 50
Bank Młynarzy 1500
Arcona 75(30
Fabryka mydet —
Barcikowski __
Krotoszyn ___
Cegielska 3100-4 300
Centrala Rolników —.
Centrala Skór 10 000
Garbarnia parowa —
Hartwig 2800
Kantorowie/ —i
Hurtownia drogeryjna —
Hurtownia Związkowe —
Herzfeld 2200
Lubań —
Mai 60 65
Węgro wice —
Pendowski —
Płótno 55U3-6CC0
Papiernia Bydgoszcz —
Patria 7500
S-ka drzewna —
S-ka stolarska —
Tkanina —
Unia 26 COO
Ostrowo —
Wisła —
Wytwórnia chemiczna 3800—4000
Krotoszyn (wyroby ceramiczne) —
Grodzisk —

Kursy Giełdy warszawskie'
z dnia 7. VI 1923 r.

G o t t
Sprzed.

w k a 
Kupno

Czeki i 
Sprzed.j

wypłaty
Kupno

Doi. amer. . . . 625,0 61900 62200 61600
Doi. kanad. . . — _ —

Franki iranc. . , — — — —

Marki niem. . . 0.78,00 1.77,00 — —

Franki belg-. 3550 3550 3567 ? '33
Berlin ............ 0,78,00 0,77,00 0,79, 0 ,75,00
Gdańsk-Danzig. tt •ł
Helsingtors. . . — —

Holandja . . . . 247- — —

l^ondon............ 29200c 88000 289450 286550
Nowy York. , . 62500 61900 62 OO 61600
Paryż ................ 4060 3990 4010 3970
Frank szw.. . . 11500 — 11500 11450
Praoa . . . . . . 1895 1865 —

Stokholm. . i , — ------ — —

Wiedeń . . . . . 84,00 81,00 82,50 79.50
Wiochy............. 297 i — —

Akcje giełdy Warszawskiej
z dnia 7. 6.

Bank Dyskontowy,........... ....... 265—260 275 000
Bank Handlowy. 300000
Bank dla Handlu i Przemysłu 84—80000
Bank Kredytowy...................... 60—80000
Bank Małopolski....................................   —
Bank przemys. we Lwowie...... 14—131/2
Bank Zachodu .......... 3 5 5 -3 6 0 -3 6 ^ 0 0
Bank Z ednoc . Polsk....
Bank Związku.... ........................ 3d0,0
Kijewski i Scholze ...................  I i3 — i 10000
Puls...........................................................  205000
Pocisk.......
Parok.......
Żyrardów. 
Borkowski, 
Zielewski.. 
K urt.........
Jabtkowscy..................................... 18000—19—18500
Żegluga........................... .......... .. 23000—23000
Polbal........................ ..................... 1600C—16000
Spis................................................. 53—54000
Elektryczność................................  260000
Haberbusch.................................... H 7—115000
Spirytus.........................................  150 — 155000
Majewski.......................................  —
Polska Nafta................................  23— ¿5000
Lenartow.cz i Rylscy...................  —
Nobel............ ........................... 110—126000
Pustelnik ...................................  8750C—35000
Sita i Światło............................... X—48—48C0G0
Rudzki..................    70—79000
Zachód. To w. dla i Handl. przem. —
W ildt.............................................  19000
Hodorów....................   142000-140000
Czersk........................................... 375—36fX00
Czestocie...................................... 585—570000
Gosławice..................................... 180—185—18001 0
Michałów...................................... 215—200—207500
Warsz. Tow. labr. Cukru........ 750—778000
Firlej.............................................. 58-72000
Łazy.............................................. —
Warsz. Tow. przem. drzew.....  17—19500
Warsz. Tow. kopalń, węgla.....  —
Cegielski............ r . .......................  43-53000-50000
Modrzejów............................ . 250 255—250000
Ortwm i Karasińki....................  220—255—250000
Rohn i Zieliński........................  —
Starachowice................................ 215—237—235000
Ursus II......................................... 70-75000
Trzebinia.....................    —

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w Gdańsku, sp. z O. p 

Redaktor naczelny ł odp. Władysław Zabawski 
1 Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G, w Gdańsku.



„GAZETA GDAŃSKA“, 9-go cżeiWca 1923 r.

KSIĘGARNIA PO LSKA
W BUKOWSKO

poleca następujące książki:

Grabiński! „Niesamowite opowieści“ ...... 10000 mk,
Zagadnienia seksualne. Nowe wydanie,
2 tomy .................................... :....* ........  25000 „

London! „Gra“, powieść (nowość) .... 8 (XX) „
Arcybaszewi „Miljony“ (nowość) ...........  8000 „
Gyp! „Biedne kobietki“, powieść ...............  7200 „
Meriki „Zielona twarz“ ...............................  19320 „
Krzywyi „Wiatrak“, powieść współczesna 9000 „
Rosenstand: „Daleka księżniczka“....... . 7200 „
Togoret „Król ciemnej komnaty“...............  7200 „
Ponnei „Siostra Weronika“, powieść .......  7200 „
Joremyt „Lis“ powieść ............................... 7300 „
I t u r t  „Na przełomie“ ................................. 9600 „
Zielaziński: „Pięćdziesiąt lat teatru

polskiego............... ........................................ 11000 „
W ójciki „Encyklopedja towarowa“ ...........  19320 „

Wysyła za poprzedniem nadesłaniem należytości w liście 
poleconym.

Tania zajmująca bibljoteka pikantna:
Licbtenberi „Król dzieci“ .......................  120C0 mk.
Rosenstand! „Z Romansów życia „Alida“ 9600 „
Rury! „Przygody pani Muszki“ ...................  4800 „
Levodesu: „Łóżko“, 19 scen wesołych, fry-

wolnych ilustr............................................... 12000 „
opraw........................    16750 „

Wesołowski! „Facecje“ ...............................  9600 „
Louysi „Przygooy króla Pausola“ ...............  14400 „
„Wianusek frywolny“, bogato ilustrowany ... 6800 „
„Co każda dorastająca panna wiedzieć po­

winna ...................................................   9600 „
w pięknej oprawie........................................ 12000 ,

Wysyła tylko za poprzedniem 
n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y t o ś c i  

Pieniądze nadesłać należy w liście poleconym, ponieważ 
poczta polska zaliczek dotychczas nie odbiera. Pozatem 
pieniądze nadesłać można przez banki, lecz trzeba nas 

natychmiast o tem powiadomić.
Na przesyłkę i opakowanie należy dołączyć 3500 mk.

K S I Ę G A R N I A  PO LSKA
W BUKOWSKU (POLSKA), 679

Eliermnn’s fflllan Linę Lid., Hull
Regularny tygodn. ruch pasażerski pośpieszn. parowcami

Gdańsk-Hull — Hull-Gdańsk 803
P ie rw s z o rz ę d n a

k u ch n ia par. K o v n o Telegraf bez drutu

z Gdańska-Nowegoportu w sobotę, dnia 9 czerwca 1923 r.
O zgłaszanie pasażerów i frachtów uprasza:

ElSerman & Wilson Lines Agency Coy. LtdL,
Telegramy. „Wilsons Danzlg“ , Gdańsk, Grosse Gerbergasse 11-12. Telefon: 2849 i 6457,

SKŁAD FABRYCZNY 
L  NADEL & S. J U D E L E W I C Z  

GDAŃSK
I. DAMM NR. 19 TE L. 6 4 - 6 7

POLECAMY

WIELKI WYBÓR TOWARÓW W Ł Ó K IE N N IC Z Y C H  
PO C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H

Teatr Miejski Gdańsk
Dyrekcja: Rudolf Schaper.

Dziś w piątek, 8. czerwca, o godz. 7
(Bilety stałe E 1)

M a r t h  a
lub

Der Markt zu Richmond
Romantyczna Opera w 4 aktach Friedricha v. Flotów. 
Osoby znane. Koniec o godzinie 93/4.
W sobotę, 9 czerwca, wiecz. o godz. 7. Bilety stałe 
A  2. Die spanische FUege. Farsa. W  nie­
dzielę, 10 czerwca, wieczorem o godz, 7Vj. Karty 
stałe n eważne. „Die Bohème“ . Opera, W po­
niedziałek, 11 czerwca, wiecz. o godz. 7. Bilety 
stałe B 2. Etn Walzertraum. Opereta.

m Telefon 50-80

H

Telefon 59-80 j j

»  j j

P ierw szorzędny ¡ j
magazyn  

g ardero by  

m ęskiej podług |  

miary j j

& 1

materie stale aa składzie.

na Poznań przyjmie rutynowany han­
dlowiec tylko poważnej firmy. Dys­
ponuje 3-pokojowem mieszkaniem 
w śródmieściu, maszyną do pisania 
i 10 miljonów mk. gotówki. Refe-
rencje gwarancje zapewnione.

"  * «Łask. zgłoszenia do „Gazety Gd 
pod nr. 100.

Wódką (czystą) z re^wni
etery
esencje likierowe 
i cukiernicze 

środek do skalania 
spirytusu

sprzedaje hurtowniez fabryk w Łańcucie 
Towarzystwo akcyjne dla przemysłu 

spirytusowego i chemicznego
W  Krakowie, Wielopole 15 

Pierwszorzędni fachowcy jako zastępcy w 
głównych miastach Polski poszukiwani.

Nowo otwarte!
Kuchnia ściśle rytualna
wyśm ienita kuchnia w arszaw ska

skora usługa 
niskie ceny

Landau&Nisselbaum
Oliwa, Zoppoterstr 11.

Student Sniveisjfeti

i|!
dobry pedag<

• .

. i "  . .na polskim czy gdańskim 
wybrzeżu. 798

Oferty pod „T. Z.“ do 
Tow. Akc. „Reklama Pol.“ 
jasna 10, Warszawa.

Aparat elektryczny 
do gotowania

D.

R .
P.
a.

O L  O

T c m p t r d ł c r

V e r handliche : ' : " ;
- praK  tische - / /  5

M nellH ocfrer / / \  ■

[ r ~ / /  Jm f/A  erwärmtrt
Ce tran Kr m 1 fl mute:?

do zagrzewania i gotowania napoi i płynów wszelkiego 
rodzaju. —  Niezbędne w gospodarstwie domowem, 

dla chorych, w biurze itp.
Wyłączna sprzedaż tylko dla handlarzy na wolne Miastol Polską.

W. Schwarz • Gdańsk
Abeggassela. Kantor sprzedaży: Fieischergasse 36. Tel. 174.

i^edycynalna Drogeria
O. Boismard nast. Właść.: Zygmunt Buliński
Kassub. Markt 1 a S B A N S K  naprzeciw dworca
Perfumeria ^  Aparaty fotograficzne
Specjalność: f l r ł y k u i y  g u m o w e

b r a n i a  IT IfiSklO  w  m odnych fasonach  1  R f i  8 0 0  
450 003, 300000, 240000, 190 000 I

i w yżej

Raglany męskie i płaszcze szwedzkie i  m  coe j
I w  ładnych  ko lo rach  350000, 300000, 240000, 190000 1 u u  I

i w yżej

I Spodnie męskie w modne pask; if l  QQQ |
1 90000, 75000, 60000, 45000, u u  I

i wyżej

¡Spodnie męskie „¡d a ,,, 15Q(
[ 30000, 28000, 24000, 20000

i w yżej
Wielkizapas materji na składzie. Sprzedaż także na metry. 

Wykonanie podług miary
pod gwarancją beznag-anego kroju i dostojn. wykonania, i

K O N F E K T IO N S H A U S
I D A N Z IG .V O a iT Ä D T IS C H E i i_ G B A E £ N .1  

E C K E  F L E I IC H E R G A i lE  
i Proszę we własnym interesie zważać na ulicą I numer.

m
$>: r

Künstlerspiele
H otel D anziger H of

D yr.: A le x  Braune

__  ̂ C ze rw ie c

Zpowodu niebywałego sukcesu

3ci

program niemiecko -  rosyjsk. 
teatru „M ASKI“

Dyr.: J. Son Reż.: Boris Newollft
Nowe dekoracje i kostjumy

Sak’a, Pojedajewa, Tschellschczewa 

Przedstawienia codziennie o godz. 8Va.

Bonbonniere
Największy bar międzynarod.
Nastrój I Humor!

Wintergarten
Kabaret nocny
Kapela Arkadl Flato

iez
kupuję, płacę dobrze. Adresować: W ittk e , 
D a n z ig -L a n g fu h r , Eichendorfweg 1 1.
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Przemysł i handel
zamało docenia znaczenie reklamy, 
skutkiem czego publiczność niema 
możności zaznajomić sią z danemi 
artykułami. Kupiec polski musi 
brać przykład z zachodu i jaknaj- 
wiącej reklamować a ogłoszenie 

nawet najmniejsze w

,Gazecie Gdańskiej1
zapewnia inserentom

1 pożądany skutek, f
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